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Przed decydującą rozprawą w Grecji 


Na lądzie przewaga wojsk rządowych — na morzu 


Tegoroczna debata budżetowa jest 
Już właściwie ukończona. Senat zakoń- 
czył swe obrady nad preliminarzem na 
r. 1985-36, poczynił w uchwalonym Sej- 
mie preliminarzu szereg poprawek, ob- 
niżających niedobór o niemal 20 miljo- 
nów złotych. Uchwała Senatu wróci za- 
tem do Sejmu, ale tu już zostanie ra- 
czej formalnie potraktowana, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że większość Sejmu 
"zgodzi się na zaproponowane poprawki, 
jako że są wynikiem uzgodnienia mię- 
dzy rządem a większością parlamentar- 
ną w obu ciałach ustawodawczych. 

Tak więc można uważać za zakoń- 
czoną wielką i odpowiedzialną pracę 
nad ustaleniem ram gospodarki Pań- 
stwa w najbliższych 12 miesiącach. Pra- 
ca ta jest jednym z najistotniejszych 
atrybutów rozsądnie pojętego parla- 
mentaryzmu. W uchwalaniu budżetu 
mieści się bowiem to, co stanowi istotę 
t. zw. kontroli parlamentarnej. Mieści 
się również i to, co zwiemy zdrową. de- 
mokracją. Polega ona bowiem na tem, 
aby jaknajszersze warstwy ludności 
wyłaniały z siebie przedstawicielstwo 
swe do obu izb parlamentarnych, a to 
przedstawicielstwo znów  wyłaniało z 
siebie władzę wykonawczą w Państwie. 
Co roku władza wykonawcza przedkła- 
da w formie olbrzymiego liczbowego ela- 
boratu parlamentowi zarówno bilans 
swej dotychczasowej gospodarki, jak i 
zestawienie swych zamierzeń i przewi- 
dywań na rok następny. Ta demokra- 
tyczna kontrola zatem uzgadnia poglą- 
dy obu czynników: władzy wykonaw- 
czej i ustawodawczej. 

Jeśli więc z zakamarków partyjnych 
słyszymy wciąż jeszcze poduszczenia, 
jakoby Polska zaliczała się do tych 
państw, które wzięły rozbrat z ustrojem 
demokratycznym — to wystarczy wska- 
zać na fakt, że od początku istnienia 
wskrzeszonego Państwa nietknięta po- 
została kontrola parlamentarna gospo- 
darki państwowej, że już od kilkunastu 
lat rokrocznie przez niemal 5 miesięcy 
ciała parlamentarne kontrolują każdą 


„pozycję, każdy wydatek i każdy dochód 


skarbu Państwa, wszystkich urzędów, 
instytucyj, przedsiębiorstw, zawiadywa- 
nych przez władze państwowe. Nietylko 
tak się dzieje dotychczas, ale tak się 
dziać będzie również i na przyszłość, bo- 
wiem nowy ustrój, jaki wprowadzi no- 
wa Konstytucja, bynajmniej nie narusza 
tej kardynalnej zasady kontroli parla- 
mentarnej, jaką jest obowiązek rządu 
opracowania i przedłożenia władzom 
ustawodawczym budżetu i prawo par- 
lamentu do poczynienia tych zmian i 
poprąwek, jakie większość uznaje za 
stosowne. 

I tu dochodzimy do zasadniczego za- 
jak wypośrodkować wolę 
społeczeństwa, jego potrzeby, postulaty? 
Jaki przyjąć miernik? 

Musi nim być oczywiście — więk- 
szość parlamentarna. Popadlibyśmy w 
trzęsawisko bez dna, doszlibyśmy do re- 
zultatów wprost absurdalnych, przyj- 
mując inny miernik. Nie zna też żadne- 
go innego historja parlamentaryzmu. 

Na szczęście rozporządzamy taką 
większością. T to nie przypadkową, do- 
raźnie skleconą. Pamiętamy czasy, któ- 


(Ciąg dalszy na str. 2). 


Ateny 7. 3. (PAT). Minister wojny Condy- 
lis nadesłał premjerowi Tsaldarisowi spra- 
wozdanie z operacyj przeciwko powstańcom 
we wschodniej Macedonji. Wczoraj popołud 
niu wojska rządowe miały rozpocząć ener- 
giczną akcję. Na przeszkodzie stanęła na- 
gła zmiana pogody. Obecnie panuje mgła, 
która zupełnie uniemożliwia wykonanie 
manewrów, które miały na celu otoczenie 
wojsk gen, Kamenosa, Sa one jednakże 
w sytuacji bez wyjścia. Z chwilą zmiany 
warunków atmosferycznych akcja będzie 
wszczęta niezwłocznie. 


górą są powstańcy 
przez ludność, wznoszącą okrzyki: Niech 
żyje rząd, śmierć zbrodniarzom! 

Ateny. 7. 3. (PAT). Minister wojny Condy- 
lis nadesłał dzisiaj z Salonik następującą 
depeszę: pomimo ostrej zimy ruch wojska 
na front trwa bez przerwy. Zaopatrywanie 
wojska w żywność nie napotyka na żadne 
przeszkody. Niepogoda zaczęła ustępować. 

Samoloty dokonały kilkakrotnie lotów, 
nie zwracając uwagi na niebezpieczeństwo. 
Zbliżyły się one do Seres, obniżając swój 
lot do wysokości 20 m. i zbombardowały ko- 


| szary i dworzec w Kavalli i w Seresie, wy- 


Ujęci przez wojska rządowe rebeljanci (cywilni) odprowadzani pod eskortą żołnierzy 
do więzienia. 


Minister wojny dodaje w swem sprawoz- 
daniu do prezesa rady ministrów, iż jest 
głęboko wzruszony entuzjastycznem popar- 
ciem ze strony ludności oraz poświęceniem 
i oddaniem się żołnierzy, którzy z całą świa 
domością gotują się do decydującej walki. 


Pomimo złej pogody 20 aeroplanów pod 
dowództwem Condylisa wykonało wczoraj 
szereg lotów obserwacyjnych w celu ustale- 
nia pozycyj wojsk powstańczych. Samoloty 
pomimo bardzo małego pola widzenia do- 
skonale wywiązały się ze swego zadania. 


Flota, która. pozostała wierna rządowi 
wczoraj popołudniu przepłynęła przez cieś- 
ninę Eubejską, entuzjastycznie 


wołując niebywałe zamieszanie «wśród pow- 
stańców. 

Informacje, nadchodzące z Macedonii 
Wschodniej przedstawiają sytuację pow- 
stańców, jako beznadziejną. W wojsku pow 
stańczem panuje zamęt i brak dyscypliny. 
Jutro, jeżeli pozwoli na to pogoda wojska 
rządowe rozpoczną ofensywę i rozproszą 
powstańców. Zlikwidowanie powstania jest 
obecnie już tylko kwestją czasu. 

Aten 7. 3. (PAT). Korespondenci pism, 
znajdujący się na froncie macedońskim do- 
noszą, iż wojska rządowe otrzymują bez- 
ustannie posiłki, Pozwoli im to w odpowied 
niej chwili rozpocząć gwałtowną ofensywę 


witana | przeciwko powstańcom. 


lada dzień ma nastąpić atak na Saloniki 


W ręce powstańców wpadły bogato zaopatrzone arsenały 


_ Berlin, 7. 3. (PAT.) Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Białogrodu, że 
według informacyj tamtejszych dzienni- 
ków, położenie w Grecji w ciągu ostat- 
niej doby nie uległo zmianie. Generał 
Condylis, naczelny dowódca wojsk rzą- 
dowych, waha się jakoby z rozpoczęciem 
decydującej bitwy, nie chcąc doprowa- 
dzić do wielkiego rozlewu krwi. 

Dziennik „Politika“ twierdzi, że po- 
wstańcy rozporządzają znacznemi zapa- 


sami broni i amunicji, gdyż w ich ręce 


j dostały się bagato zaopatrzone arsenały. 


Wielu. zmobilizowanych rezerwistów 
rząd odesłał zpowrotem, uważając ich 
za niepewnych, 

Venizelos prowadzi również energicz- 
ną akcję werbunkową przeciwko rządo- 
wi. W Atenach rozrzucono wielką ilość 
odezw, wzywających ludność do wystą- 
pienia przeciwko rządowi. Jakkolwiek 
ze strony oficjalnej twierdzą, że flota, 


którą rozporządzają powstańcy, jest nie- 
zdolna do akcji, gdyż okrętom brak wę- 
gla, oczekiwany jest w najbliższej przy- 
szłości atak na Saloniki. 

Według prywatnych wiadomości, o- 
kręty znajdują się już w drodze do Salo- 
nik, przyczem jeden z torpedowców zbli- 
żył się do portu salonickiego i dał kilka 
strzałów do miasta, poczem jednak zno- 
wu się oddalił. Okręty powstańców ciąg- 
ną za sobą kilka statków pasażerskich, 
które zatrzymały po drodze. 

Ateny, 7.3. (PAT.) Korespondenci 
ateńscy donoszą, że wielkie opady śnież- 
ne w Macedonji utrudniają operacje 
przeciwko powstańcom. Według wiado- 
mości ze źródeł urzędowych, zbuntowa- 
ni oficerowie zagarnęli kasy banków kre- 
teńskich oraz kasy arsenału, które do- 
stały się w ich ręce. 


Broń jugosłowiańska dia 
wojsk rządowych 


Białogród, 7. 3. (PAT.) Dziś wysłano 
ze Skoplie w kierunku «ranicy grecko- 
jugosłowiańskiej transport amunicji i 
materjałów wojennych stosownie do po- 
rozumienia, zawartego między rządem 
greckim i jugosłowiańskim. Na zasadzie 
tego porozumienia wysłano również 12 
samolotów, w tem 2 samoloty bombowe. 


Okręty Venizelosa opanowa- 
ły wyspy Chios I Lesbos 


Ateny, 7. 3. (PAT.) Powstańcy zajęli 
z pomocą krążownika „Averoff" i dwóch 
torpedowców wyspę Chios. 

Ateny, 7. 3. (PAT.) Krążownik po- 
wstańczy „Averoff”* zarzucił kotwicę w 
porcie Mytilene na wyspie Lesbos i wy- 
sadził marynarzy, którzy zajęli miasto. 

Stambuł, 7. 3. (PAT.) Władze turec- 
kie zatrzymały 5 parowców greckich, 
które chciały przejechać przez Bosfor. 
Zachodzi podejrzenie, iż parowce te mia- 
ły zaopatrzyć w żywność i w węgiel po- 
wstańców. Jeden z parowców jest włas- 
nością rodziny Venizelosa. 

Okręty, wyjeżdżające . ze Stambułu, 
odmawiają przyjmowania na pokład pa- 
sażerów, pragnących udać się do Grecji. 


Egipt przeciwko powstańtom 

Aleksandrja, 7. 3. (PAT) Wielką sensa- 
cję wywołała tu pogłoska, że do Aleksandrji 
zbliża się krążownik grecki, na pokładzie 
którego rzekomo znajduje się Venizelos. 

Londyn, 7. 3. Reuter donosi z Kairu, że na 
wypadek, gdyby zbuntowane okręty greckie 
szukały schronienia w Alenksandrji, rząd e- 
gipski wydał polecenie, aby załogi tych sta- 
tków zostały rozbrojone, a broń i amunicja 
skonfiskowana. 


Komunikacja z Warszawy 
do Saionik wstrzymana 


(o) Warszawa, 7. 3. (Tel. wł.) W związ- 
ku z wypadkami na terytorjum Grecji, 
samoloty pasażerskie, utrzymujące ko- 
munikację na linji Warszawa — Lwów 
— Bukareszt — Sofja — Saloniki, dola- 
tują tylko do Sofji. Dalsza komunika- 
cja z Sofji do Salonik została wstrzyma- 
na. 
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(Dokończenie artykułu wstępn. ze str. 1). 


re poprzedzają wyłonienie w Polsce 
przez społeczeństwo większości o zwar- 
tem, ideowem i programowem obliczu. 
Pamiętamy to klajstrowanie naprędce 
różnych większości, złożonych z przy- 
godnie do wspólnego mianownika spro- 
wadzanych partyj. Pamiętamy ten han- 
del wymienny, dokonywany przy takich 
okazjach, te fatalne kompromisy na 
rzecz tej czy innej warstwy, tego czy 
owego stanu, lub też poprostu takiego 
czy owakiego wielmoży partyjnego. 

Mamy już na szczęście te czasy daw- 
no za sobą i to jest istotną przyczyną, 
dla której od pięciu lat praca nad bud- 
żetem dokonywana jest planowo i celo- 
wo, dlaczego od tych pięciu lat współ- 
praca parlamentu z rządem w dziedzi- 
nie budżetowania stała się twórcza. 

Jest to znamienny zbieg okoliczności, 
że początek światowego kryzysu gospo- 


darczego zbiega się z początkiem wyło-| 


nienia w Polsce przez społeczeństwo 
zwartej większości parlamentarnej, Te- 
mu _ właśnie faktowi zawdzięczamy 
właśnie, że pięć lat kryzysu zdołaliśmy 
przebyć bez naruszenia naszej waluty i 
bez narastania takiego niedoboru bud- 
żetowego, któregobyśmy o własnych si- 
łach nie mogli opanować. Fakt, iż spo- 
łeczeństwo zdobyło się w r. 1930 na wy- 
łonienie większości ustawodawczej, wal- 
nie przyczynił się do tego, że linja kie- 
runkowa naszej polityki gospodarczej 
mogła pozostać jedna i konsekwentna, 
bez odchyleń w stronę ryzykownych eks- 
perymentów, bez liczenia się ze znachor- 
skiemi podszeptami. 

Twórcza rola większości parlamen- 
tarnej zaznacza się bardzo wyraźnie w 
pracy nad budżetem. Nietylko w tej for- 
mie, że wobec stronienia partyj mniej- 
szości od współpracy pozytywnej t. j. od 
podejmowania się referatów poszczegól- 
nych działów budżetu — cały ciężar 
spada tu na posłów i senatorów więk- 
szości. Ale również i w formie rzeczowej 
krytyki, wnoszącej doświadczenia i ob- 
serwacje, poczynione w terenie. Widzie- 
liśmy to również bardzo wyraźnie w 
ostatnich miesiącach, Jawna i otwarta 
wymiana poglądów — przy małoważ- 
nych, bo jedynie na negacji opartych 
enuncjacjach opozycyjnych — dokony- 
wała się właśnie między przedstawicie- 
lami rządu i większości. Naturalnie ce- 
lem było tu uzgodnienie, a nie podry- 
wanie, celem był wzgląd na wspólnotę 
interesu Państwa i obywatela, a nie po- 
głębianie właśnie antagonizmów. 

To należy sobie dobrze uświadomić 
dziś, gdy Sejm i Senat skończyły pracę 
nad budżetem, a władza wykonawcza 
przystępuje do realizowania tego bu- 
dżetu. 


Pierwszy zjazd 
naczelnej organizacji samorządu gospodarczego rzemiosła 


Min. Floyar-Raichman zapowiedział uregulowanie sprawy kredytów rzemieślniczych 


Warszawa, 7. 3. (PAT). Dziś o godz. 
12-tej w południe rozpoczął obrady 
pierwszy w dziejach rzemiosła polskiego 
zjazd rady Związku Izb Rzemieślniczych 
Rzplitej. Zjazd zaszczycił swoją obecno- 
ścią p. minister Floyar-Rajchman. 

Zagaił zjazd prezes rady Związku p. 


Zakrzewski z Poznania, następnie zabrał | 


głos p. minister Rajchman, który stwier- 
dził na wstępie swojego przemówienia, 


że rzemiosło jest nieodzownem ogniwem 
pomiędzy rolnictwem i przemysłem. Re- 
prezentuje ono prawie w 100% kapitał 
rodzimy i rodzimą produkcję. 

W czasie kryzysu doznało ono zubo- 
żenia, lecz straty pokrywa samo bez 
j oglądania się na czyjąkolwiek bądź po- 
moc i nie obciąża w ten sposób skarbu 
państwa. Nowela prawa przemysłowego 
z r. 1934 przewiduje powołanie do życia 


Projekt ustawy « m świadczeniach 
w naturze ludności wiejskiej 


(o) Warszawa, 7. 3. (Tel. wł.! W ostat- 
niem swem przemówieniu, wygłoszonem 
w Senacie w dniu 27 ub. miesiąca, pre- 
mjer Kozłowski wskazał na konieczność 
zastąpienia pewnych świadczeń pienięż- 
nych ze strony gospodarstw rolnych 
świadczeniami w naturze dla dobra zbio- 
rowego. 

W związku z tem Rząd zgłosił do Sej- 
mu projekt ustawy, dotyczący świadczeń 
w naturze ze strony ludności wiejskiej. 

Warszawa, 7. 3. (Pat). W dążeniu do 
odciążenia wsi rząd złożył Sejmowi projekt 
ustawy szarwarkowej. W uzasadnieniu swo- 
jego projektu rząd wskazuje, że pod wpły- 
wem trwającego od kilku lat kryzysu go- 
spodarczego i obniżenia się dochodu społe- 
cznego, ani państwo, ani samorząd nie roz- 
porządzają środkami finansowemi na do- 
stateczne zaspokojenie często bardzo pil- 
nych potrzeb społecznych. Dają się też do- 


tkliwie odczuwać braki, szczególnie w zakre 
sie potrzeb drogowych, szkół i meljoracyj 
wodnych. 

Zdaniem rządu wiele z tych braków da- 
łoby się złagodzić przy odpowiedniem wy- 
korzystaniu zamiast świadczeń pieniężnych 
siły roboczej społeczeństwa. 

Projektowana ustawa wprowadza obo- 
wiązek dostarczania świadczeń w naturze 
na niektóre cele publiczne, w szczególności 
w zakresie meljoracyj wodnych, uzasadnio- 
nych interesami publicznemi i utrzymywa- 
nie dróg, wznoszenie budynków gminnych 
i gromadzkich, wreszcie zagospodarowanie 
1 zalesienie nieużytków gminnych i gro- 
madzkich. 

Dla osób fizycznych i prawnych, które 
nie mogą lub nie chcą ponosić świadczeń 
w naturze przewidziano możliwość zastą- 

leg” ich świadczeniami pieniężnemi, lub 
też dostarczeniem odpowiedniego materjału. 


Niebywały objaw zaciekłości partyjnej 


Endek strzela do miodzieży 
(o) Poznań, 7. 3. (Tel. wł). We wsi 


śpiewającej Pierwszą Brygadę 


Paczkowo pod Swarzędzem w czasie zaba- 


wy, urządzonej przez Straż Pożarną, młodzież na zakończenie zaśpiewała Pierwszą 

Brygadę. Bez żadnego powodu jeden z uczestników zabawy, niejaki Szczęsny, wy- 

strzelił z rewolweru w kierunku śpiewających, raniąc jednego z młodszych ludzi. 
Policja Szczęsnego aresztowała. Jak się okazało należy on do wydziału młodych 


Stronnictwa Narodowego. 


Spadek wód w związku z powrotną falą mrozu 


(o) Warszawa, 7. 3. (Tel wł). Nawrót 
zimy spowodował opadnięcie wód w rze- 
kach na terenie całej niemal Polski i 
tworzenie się gęstej kry, której masy 
można zauważyć zwłaszcza w dolnym 
biegu Wisły. Przy brzegach zaczynają 


się tworzyć powłoki lodowe, tak, że wła- 
dze przewidują ponowne zamarznięcie 
rzek. 

Na Dźwinie, Dziśnie, Prypeci oraz w 
dorzeczu przykarpackiem utrzymują się 
jeszcze lody z okresu poprzednich mro- 
zów. 


Wyrok w procesie o wybuch gazu 
w domu Z.U.P.U. w Gdyni 


Kierownik techniczny „Gazoliny* skazany — reszta oskarżonych uniewinniona 


"W czwartek po południu Sąd Okr. w |! stwo nie zabezpieczył odpowiednio kur- 
DZE pod Kamena prezesa S. O. | ka aparatu gazowego i nie przewidział 


Główny oskarżony inż. Marjan Wieleżyński, 
prezes Rady Nadz, Sp. Akc. „Gazolina”, któ- 
ry został uwolniony od winy i kary. 


Parczewskiego w asyście sędziów dr. Po- 
tońca i Jaeschkego ogłosił wyrok, mocą 
którego uniewinnieni zostali: Marjan i 
Ignacy Wieleżyńscy, oraz monter Fran- 
ciszek Barański. 


Sąd uznał natomiast b. kierownika 
technicznego „Gazoliny* inż. Marjana 
Mogilnickiego winnym, że przez niedbal- 


Gł i < ae TTA haag 


grożącego niebezpieczeństwa, dzięki cze- 
mu spowodował nieumyślnie śmierć 
trzynastu osób, za co skazany został na 
karę więzienia przez 1 rok. Przytem w 


drodze amnestji zmniejszono mu karę 
do 6 miesięcy z zawieszeniem na £ lata. 
Poza tem inż. Mogilnicki skazany zo- 
stał na zapłacenie powodowi cywilnemu 
kwoty 5.000 zł oraz kosztów sądowych 
| w wysokości zł 40. 


Członkowie rządu austrjackiego 


Piąty dzień procesu wiedeńskiego 


Wiedeń, 7. 3. (Pat). W piątym dniu pro- 
cesu Rintelena wielkie zaciekawienie wy- 
wołały zeznania członków rządu. Wicemi- 
nister sprawiedliwości Karwińsky, który dn. 
25 lipca 1934 r. jako wiceminister bezpie- 
czeństwa internowany został przęz zama- 
chowców w urzędzie kanclerskim stwier- 
dza, że kanclerz Dollfuss odnosił się do Rin- 
telena z nieufnością, czego dowodem było, 
że kazał go inwigilować. 

Po mianowaniu Rintelena posłem w Rzy- 
mie Dollfuss wyrazić się miał, że użyć go 
może tylko zagranicą, bo w kraju jedynem 
miejscem, dokąd go może wysłać jest Vel- 
lersdorf, czyli obóz koncentracyjny dla na- 
rodowych socjalistów. Rintelena nazywano 
Sturmvogel, gdyż zjawiał się zazwyczaj w 
Wiedniu w przeddzień ważniejszych wyda- 
rzeń politycznych. 

Minister handlu i komunikacji Stockin- 
ger zaznaczył, że stosunki między Rintele- 
nem a Dollfussem były niezwykle złe. Na 


pytanie obrońcy, czy Dollfuss żywił nieuf- 
ność także i do niektórych członków gabi- 
netu, świadek odpowiedział twierdząco. 

Następny świadek minister opieki społe- 
cznej Neustedter - Stuermer skreślił histo- 
rję stosunków między Dollfussem i Rinte- 
lenem, stwierdzając stałe ich pogarszanie 
sią. Naczelnik biura prasowego w urzędzie 
kanclerskim minister Ludwigg zeznaje, że 
Rintelen utrzymywał stosunki z publicysta- 
mi przeciwnego rządowi obozu. Zdaniem 
świadka, zamieszczona przez prasę zagrani- 
czną bezpośrednio przed zamachem w r. 
1934 wiadomość o bliskiem powołaniu Rin- 
telena na urząd kanclerski, ukazała się za 
wiedzą oskarżonego. Rintelen wykręcił się 
wówczas od dementowania tych wiadomo- 
ści. 

Dzień dzisiejszy wypadł dla oskarżone- 
go bardzo niekorzystnie. Proces przeciągnie 


rzemieślniczych związków gospodar- 
czych jako organizacyj, mających roz- 
wiązać zagadnienie zbiorowej produkcji 
rzemiosła. 

Przyszłość wykaże, czy spełnią one 
swoje zadanie, jednak nie mogą one być 
ani starożytnemi cechami, ani kartela- 
mi. Muszą one mieć swój spoisty cha- 
rakter, przystosowany do struktury go- 
spodarczej rzemiosła. Zaletą a jedno- 
cześnie błędem rzemiosła jest jego indy- 
widualizm, który utrudnia rządowi 
skonkretyzowanie form pomocy. Nie- 
wątpliwie jedną z najważniejszych form 
pomocy będzie uregulowanie i odpowied- 
nie nastawienie aparatu kredytowego. 
P. minister sądzi, że kwestja ta da się 
rychło i pomyślnie rozwiązać. 

W końcu p. minister, podkreślając, 
że docenia w zupełności konieczność 
podniesienia gospodarczego rzemiosła, 
zaznaczył, że pozwolił na pewne podwyż- 
szenie budżetu Izb Rzemieślniczych, któ- 
re w ciągu najbliższego roku będą mu- 
siały działać szczególnie intensywnie. 
Życzeniem owocnych obrad p. minister 
zakończył swoje przemówienie. 


Po szeregu innych przemówień przy- 
stąpiono do właściwych obrad. Prezes 
Zarządu Związku Izb. Rzemieślniczych 
poseł Antoni Snopczyński wygłosił pro- 
gramowe przemówienie, charakteryzu- 
jąc rolę rzemiosła w całokształcie gospo- 
darstwa społecznego. Skolei dyrektor 
Związku Sikorski wygłosił referat na te- 
mat: „Zadania rzemieślniczego samorzą- 
du gospodarczego". 


Po referacie nastąpiła przerwa obia- 
dowa, po przerwie zaś posiedzenie ple- 
num, na którem prezes rady p. Zakrzew- 
ski wygłosił referat na tematy ogólne. 
Dalej obrady będą kontynuowane w spe- 
cjalnych komisjach. Zjazd potrwa trzy 
dni. 


Z seimowej komisji konstytucyjnej 

Warszawa, 7. 3. (Tel. wł.) Sejmowa ko- 
misja konstytucyjna, kontynuowała dziś dy- 
skusję nad poprawkami Senatu do projektu 
Konstytucji. Przemawiali posłowie z ugru- 
powań o pozycyjnych, ustosunkowując się 
do poprawek i do samego BO? negatyw 
nie. 

Dyskusja miała charakter jałowy i nie 
zawierała ciekawych momentów. 


Dyskusję trafnie scharakteryzował poseł 
Car, zarzucając posłom opozycyjnym, że 
dzisiaj, gdy projekt jest już w fazie końco 
wej zabierają głos przedstawiciele wszyst- 
kich stronnictw opozycyjnych, poruszając 
sprawy zarówno formalne jak i merytorycz- 
ne, najmniej zaś zastanawiając się nad wła- 
ściwym celem obrad, nad poprawkami Se- 
natu. Mówca stwierdza, że apel, skierowany 
swojego czasu przez ówczesnego prezesa klu 
bu premjera Jędrzejewicza oraz śp. Tade- 
usza Hołówki do stronnictw opozycyjnych © 
współpracę nad projektem Konstytucji, spo- 
tkał się z dziwnem przyjęciem. Przedstawi- 
ciele niektórych klubów jak np. Klubu Na- 
rodowego przychodzili na posiedzenia, inni 
jednak zachowywali się w sposób, który po- 
seł Car nazywa cynizmem. Przychodzili bo- 
wiem, zapisywali się na listę obecnych i o- 
puszczali salę. 

Dalej wicemarszałek Car uzasadnia zgo- 
dność z regulaminem sposobu przeprowa- 
dzenie projektu w Senacie w pierwszej fa- 
zie. 


Gen. Gąsiorowski wraca do Polski 
Ostatni dzieńpobytu wHelsingforsie 

Helsingfors 7. 3. (PAT). Szef sztabu głó- 
wnego generał Gąsiorowski wraz z towa- 
rzyszącemi mu osobami zwiedził dziś od- 
dział fińskiej marynarki wojskowej w por- 
cie. Śniadanie na cześć gości polskich wy- 
dał minister obrony narodowej. O godz. 16 
generał Gąsiorowski wraz z towarzyszący- 
mi mu oficerami opuścił Helsingfors. 


Katastrofa kolejowa we Fré neji 
4 osoby zabite — 12 rannych 


Bordeaux, 7. 3. (PAT.) Wczoraj o go- 
dzinie 21,40 na linji Bordeaux — Libour 
ne wydarzyła się katastrofa kolejowa, 
spowodowana, wykolejeniem się pociągu 
osobowego. Czter y osoby zginęły na miej 


się przypuszczalnie do soboty lub ponie- | scu, a 12 zostało rannych, w czem 2 cię- 


działku. 


żko. 
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Listy ze słonecznej lłalji 


PIERWSZE WRAŻENIE — ROZCZAROWANIE — WSZĘDZIE CIASNO — BAZYLIKA 
ŚW. PIOTRA — KILKA CYFR — 8 POMARŃCZ ZA 20 GROSZY — RUCH KOŁOWY 
W RZYMIE — ZAKAZ UŻYWANIA TRĄBEK SAMOCHODOWYCH. 


(Korespondencja własna). 


Jakkolwiek Rzym ogromnie mi się podo- 
ba, to jednak pierwsze wrażenie jakie od- 
niosłem po przyjeździe tutaj było rozczaro- 
wanie. Spodziewałem się zobaczyć wspania- 
łe kościoły, pałace, pomniki, a tymczasem 
spotkał mnie zawód. ' Wszystko to gdzieś 
poukrywane przed okiem  ludzkiem a na 
pierwszy plan wysuwają się ulice naogół 
bardzo wąskie, w wielu wypadkach nawet 
bez. trotuarów, liczne kościoły wtłoczone 
imiędzy kamienice, pokaźna liczba wodo- 
trysków, tu i ówdzie ruiny no i — koty... 
Tak: koty! Łączą się one tak ściśle z obra- 
zem Rzymu, jak gołębie z Placem Św. Mar- 
ka w Wenecji. Koty stanowią dla Rzymu 
coś w rodzaju świętego zwierzęcia. Pełno 
ich tutaj, gdziekolwiek człowiek się obróci. 
Ale — jak już powiedziałem — wszystko co 
najpiękniejsze starannie ukryte przed okiem 
ludzkiem. I teraz jeszcze — mimo, że zdą- 
żyłem już przyzwyczaić się do tej zewnę- 
trznej „skromności“ Rzymu — często z wiel- 
kiem niedowierzaniem sprawdzam na pla- 
nie, czy — ten gmach, który zewnętrznie 
mało się różni od otaczających go domów, 
jest istotnie tym pałacem, który chciałem 
zwiedzić. Na zewnątrz bowiem nie robi ża- 
dnego wrażenia. 


Podobnie -z Bazyliką Św. Piotra. Tutaj 
może najsilniej byłem rozczarowany. Bazy- 
liką — niewątpliwie olbrzymia, jednak tak 
aż po samą kolumnadę otoczona domami, że 
wrażenie, jakie powinna wywierać zupełnie 
się zaciera, Trzebaby poprostu zburzyć ota- 
czające Bazylikę domy (a projekt taki na- 
wet istnieje), by uwydatnić jej majestat i 
potęgę. Całość zyskałaby na tem ogromnie. 

Wnętrze Bazyliki robi natomiast wraże- 
nie naprawdę imponujące. Może nie odczu 
wa Się tego w całej pełni za pierwszym ra- 
zem, może trzeba będzie przyjść raz drugi 
i trzeci, może trzeba będzie porównywać po- 
szczególne rzeźby czy ołtarze ze wzrostem 
człowieka, to jednak jest pewne, że im czę- 
ściej się będzie tu przychodziło, im częściej 
będzie się je porównywało ze wzrostem czło- 
wieka, tem większe jej rozmiary będą robi- 
ły wrażenie. Wystarczy, by wyrobić sobie 
zdanie o potężnych rozmiarach Bazyliki, po- 
dać kilka cyfr. I tak: Sam kościół zajmuje 
powierzchni przeszło 15 tysięcy metrów 
kwadratowych. Długość wewnętrzna Bazy- 
liki wynosi 187 mtr., łącznie zaś z przed- 
sionkiem przeszło 210 mtr., wysokość Bazy- 
liki — licząc od posadzki do szczytu krzyża 
na kopule środkowej — 132 mtr. Szerokość 
zaś placu przed Bazyliką wynosi blisko 250 
mtr. ; 

Pierwsze wrażenie jednak to rozczarowa- 
nie, przynajmniej, jeśli chodzi o stronę ze- 
wnętrzną. Podobnie z innemi kościołami i 
pałacami. Po pewnym jednak czasie, kiedy 
człowiek przyzwyczai się do Rzymu, to czuje 
się w nim nietylko dobrze, ale wręcz bar- 
dzo dobrze. Bo tyle tu rzeczy pięknych, ty- 
le rzeczy miłych, iż z przykrością myślę o 
tem, że trzeba będzie kiedyś stąd wyjechać. 
Jeśli zaś doda się jeszcze dwa magiczne sło- 
wa: pomarańcze i wino, to jeszcze łatwiej 
będzie można zrozumieć przykrość jaką się 
będzie odczuwało wyjeżdżając z kraju 
„gdzie pomarańcze dojrzewają“. Pełno ich 
tutaj. U Włochów nie cieszą się nawet 
szczególnemi względami, za to dla cudzo- 
ziemców stanowią one towar pożądany. Bo 
jakże ich nie kupować? Nie tylko, że dobre 
ale i tanie. Kilo kosztuje mniejwięcej 70 
centisimi, to znaczy około 35 groszy pol- 
skich. Ponieważ zaś na kilogram wejdzie 
przeciętnie 8 sztuk, więc za jedną poma- 
rańczę płaci się mniej jak pięć groszy... 

Nie dość na tem.  Ubiegłego tygodnia 
udało mi się kupić kilo za 40 cent., to zna- 
czy za niecałe 20 groszy. Tak, tak, to nie 
pomyłka: 8 pomaranory za dwadzieścia 
groszy... X $ i 

` Mandarynki — które cieszą się już wię- 
kszemi względami Włochów, są nieco droż- 
sze. Kilo mniejwięcej 60 gr. Figi — 1 zł 
kilogram, daktyle jednak już droższe. Rzecz 
jasna, że ceny, które tu podaję, to ceny w 
całem tego słowa znaczeniu „targowe“ to 
znaczy tak tanio można jedynie kupować 
na rynku (np. Campo dei Fiori) lub też u 
przekupniów ulicznych. W restauracjach 
bowiem płaci się za jedną pomarańczę po- 
daną do obiadu prawie tyle, co na rynku za 
jeden kilogram. 

Wspomniałem, że ulice Rzymu są skasść 


Rzym, w marcu 1935 


bardzo wąskie. Wąskość ta daje się najdo- 
tkliwiej odczuwać w śródmieściu, gdzie 
ruch jest bardzo wielki. Nie pomagają rze- 
sze policjantów, regulujących ruch na ro- 
gach ruchliwych ulic, nie pomagają zarzą- 
dzenia nakazujące chodzić wyłącznie lewą 
stroną ulicy, trzeba było w ostatnich latach 
uciekać się do tak radykalnych środków, 
jak zburzenie całych kompleksów domów. 
by na ich miejscu stworzyć nowoczesne — 
odpowiadające wymaganiom  miljonowej 
stolicy — arterję komunikacyjne. Taką 
właśnie „przeszłość“ ma Via dellt Impero 
łącząca Piazza Venezia z Colosseum oraz 
droga, biegnąca od Piazza  d'Aracoeli do 
Teatro Marcello. W najbliższym zaś czasie 


projektuje się zburzenie jednej strony Via | 


3 
R y M ydło Piękności 
wyrabiane na olejku oliwkowym / 
delle Botteghe Oscure, by stworzyć nową — | samochód. I dopiero tutaj, na tych naj- 


a tak bardzo potrzebną w tem miejscu — ar- 
terję. 

Ulice są wąskie. Niekiedy nawet dwa sa- 
mochody nie mogą się minąć. Wielka ilość 
ulic bez trotuarów, co dla nas jest dość nie 
zrozumiałe i ogromnie niemiłe, trzeba bo- 
wiem ciągle zważać na to, by nie wysunąć 
się zanadto na środek ulicy i nie wpaść pod 


Centrala Zw. Inwalidów w nowym lokalu 


W ub. wtorek odbyła się w obecności człon ków rządu z p. premjerem Kozłowskim na 
czele uroczystość poświęcenia i otwarcie nowego lokalu Związku Inwalidów Wojen- 


nych R. P. przy ul, Krakowskie Przedmieście 60. 


kanclerz Mauersberger. Na zdjęciu — p. 


wej w nowym 


Aktu poświęcenia dokonał ks. 
premjer wpisuje się do księgi pamiątko- 
lokalu Związku. 


węższych uliczkach, widać logiczne uzasa- 
dnienie rozporządzenia, w myśl którego 
ruch kołowy winien się odbywać prawą 
stroną ulicy, ruch zaś pieszy — lewą. Ma 
to tę dobrą stronę, że przechodzeń idąc le- 
wą stroną ulicy nie potrzebuje się ciągle 
oglądać, by uniknąć najechania przez po- 
jazdy. Pojazdy bowiem muszą się trzymać 
prawej strony, a więc jadą w kierunku 
przeciwnym. w jakim zdąża przechodzeń. 

Należy przytem dodać — by scharaktery- 
zować ruch na ulicach Rzymu — że Włosi 
lubią jeździć z fantazją iście kawalerską, 
Kiedy pierwszy raz zobaczyłem, z jaką 
szybkością samochody przejeżdżają wąskie 
i pełne zakrętów uliczki, nie mogłem wyjść 
z podziwu, że tak mało tu wypadków. Mo- 
żna sobie jednak wyobrazić, ile na każdym 
zakręcie oddawano sygnałów i jaki stąd wy- 
wiązywał się hałas. Dopiero w połowie gru- 
dnia sytuacja zmieniła się gruntownie. 
Wtedy bowiem wydano zakaz używania trą- 
bek samochodowych. Była to dla Rzymu 
sensacja nielada. Przechodnie poczuli się 
panami sytuacji. Chcąc podkreślić swoją 
„wyższość“ szli sobie spokojnie środkiem 
ulicy a szoferów aż ponosiło, bo niemogli w 
żaden sposób takiego opornego przechodnia 
spędzić z jezdni. Pomagali sobie jak mogli: 
za dnia okrzykami, wieczorem — sygnałami 
świetlnemi. Siłą rzeczy musieli jednak 
zwolnić tempa a Rzym — do niedawna 
ogramnie hałaśliwy, stał się miastem je- 
dnem z najspokojniejszych. 

Straniero. 


Nowoczesny ikar fruwa 


posługując się siłą własnych mięśni 


Olbrzymie zainteresowanie w całych 
Stanach wywołał sensacyjny lot dwu- 
dziestodwuletniego pilota, Clama Sohna, 
który poraz pierwszy od czasu legendar- 
nych prób historycznego Dedalusa i Ika- 
ra pokazał, iż człowiek może fruwać jak 
ptak, posługując się zamiast motoru tyl- 
ko siłą własnych mięśni. 

Lotu swego dokonał Clam Sohn w ten 
sposób, iż zajął miejsce w aparacie sta- 
cjonowanym na lotnisku w Dayton 
Beach (Floryda); gdy samolot wzbił się 
na wysokość 4.000 metrów, Clam wysko- 
czył zeń i latał przez dłuższy czas, po- 


sługując się skrzydłami z aluminjum | czynów przyszła mu myśl wyzyskania 
przymocowanemi do pleców a porusza- ; skrzydeł ptasich jako modelu i motoru 


nemi zapomocą linek umocowanych u 
rąk i nóg. Po tym udanym locie Clam 
wylądował szczęśliwie na lotnisku, wi- 
tany huraganem oklasków zgromadzo- 
nych tutaj nieprzejrzanych tłumów. 
Clam Sohn jest dzisiaj tak sławny w A- 
meryce, jak był nim Lindbergh swego 
czasu. 

Do swego lotu przygotowywał się Clam 
od dłuższego już czasu, uprawiając sko- 
ki ze spadochronem na rozmaitych wy- 
sokościach. W czasie jednego z tych wy- 


Amerykański rozmach 


jubileuszowego zlotu harcerzy w Spale 


Na terenie zlotu harcerskiego w Spale 
komenda naczelna postanowiła zainstalo- 
wać następujące urządzenia centralne: 
szpital pod dachem na 40 łóżek, teatr, pa- 
wilon z wystawą, mającą zobrazować 25- 
letni rozwój harcerstwa polskiego, kinema- 
tograf, ołtarz, 4 restauracje, kioski i sklepy, 


iprzechowalnię dzieci rodziców:harcerzy, 8 


sąle, centralę 
pocztę. i 

Jak widać z powyższego - jubileuszowy 
zlot harcerstwa będzie urządzony z roz- 
machem iście amerykańskim, 


telefoniczną, "megafony i 


A GRAJ kac AEC 
Strefa neutralna w Somali 


Prowizoryczne porozumienie włosko-abisyńskie 


Agencja Stefani komunikuje z Rzy- | dzić konfliktom w czasie rokowań, któ- 
mu: Wobec tego, iż rząd abisyński przy- | rych celem będzie rozwiązanie i zała- 


jął warunki włoskie, w Addis-Abeba o- 
siągnięto prowizoryczne porozumienie 
w sprawie stworzenia na granicy So- 
mali strefy neutralnej, aby przeszko- 


twienie spraw, powstałych w następ- 
stwie napaści abisyńskiej pod Ual-Wal 
i dalszych incydentów. 


3000 poszukiwaczy złota 


nad mandžurską rzeką Chuczuan 


"Według doniesień prasy charbińskiej na 
rzece Chuczuan w pobliżu Czendao odkryto 
bogate pokłady złota. Na wieść o odkryciu 
masy ludności miejscowej mandżurskiej i 
chińskiej ściągnęły do Czendao, aby wydo- 
bywać złoto na własną rękę. Jak obliczają 
około 3000 poszukiwaczy złota znajduje się 


na miejscu. Trudne warunki miejscowe, 
brak osiedli w pobliżu, niedostatek prowian- 
tów i t. d. wielce utrudniają pracę poszuki- 
waczy, ogarniętych „gorączką złota”. Rząd 


mandżurski prowadzi badania celem prze+ | g 


jęcia obszarów złotonośnych na własność 
państwa, $ 


zamiast spadochronu. Studjował więc 
przez pewien czas budowę skrzydeł u 
ptaków, obserwował ich lot i wreszcie 
skontruował własny aparat. Są to skrzy- 
dła z płótna i aluminjum długości dwóch 
metrów, szerokości jednego metra. 


Wprawia je w ruch skies _ prosty zre- 


` Glam Sohn w swym stroju „ptaka“, 
sztą, linek przywiązanych do rąk i do 
nóg. 

Dnia 28 lutego rb. przystąpił Clam 
Sohn do pierwszej próby. Wyskoczył z 
aeroplanu, spadochron rozwinął się, lot- 
nik opadał tak przez kilkaset metrów, 
potem odczepił spadochron i rozwinął 
skrzydła. W świetle słońca wyglądała 
jego sylwetka na tle nieba jak wielka 
mewa. Cały lot aż do chwili wylądowa- 
nia trwał dwanaście minut. W najbliż- 
szych dniach Clam zamierza powtórzyć 
j eksperyment w obecności eksper- 
tów z amerykańskiego departamentu lo- 
tnictwa, 
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„Bratniak* polskich studentów 


Politechniki Gdańskiej 


PO „PIERWSZYM“ NA WESOŁO, A POTEM CORAZ SMUTNIEJ — KWESTJA PRZEBUDOWY KOSZAR ŻOŁNIERSKIC 
H NA 
„HOME“ STUDENCKI — BOLĄCZKI — NAJGORZEJ W ZIMIE — UMEBLOWANIE — RÓŻNICA MIĘDZY WIEKIEM XX A EPO- 


Duży, czerwony, w koszarowym stylu 
dom we Wrzeszczu, przy ul. Heeresanger. 
Przy wejściu tablica z napisem: „Bratnia 
Pomoc Z. S: P. P. G.“ (Zrzeszenie Studentów 
Polaków Politechniki Gdańskiej). 

Wchodzimy do hallu i po schodach uda- 
jemy się na pierwsze piętro. Długi korytarz, 
biegnący w obie strony. Po jednej — sze- 
reg drzwi, naprzeciw okna, wychodzące na 
stadjon, boiska sportowe, korty tenisowe 
i t. d. 

Jest godz. 13 — chwila, kiedy „Bra- 
tniak'* tętni życiem, bowiem wszyscy pol- 
scy studenci przychodzą © tej porze na 
obiad. Jadalnia jest, po politechnice, miej- 
ścem najważniejszem. Tutaj załatwia się 
sprawy związane z życiem społecznem i to- 
warzyskiem „Bratniaka*, tutaj następuje 
omawianie aktualnych zdań i ostatnich wy- 
padków, tutaj wreszcie odbywa się dobija- 
mie najważniejszych interesów związanych 
z życiem studenckiem. 

Oblicze jadalni zmienia się zależnie od 
dni miesiąca. Zwykle po „pierwszym“ wi- 
dać twarze roześmiane, beztroskie, ale w 
miarę zbliżania się do trzydziestego miny 
rzędną, a zaczynają się pielgrzymki do skar- 
bnika po krótko-terminowe pożyczki. Ale ta 
są juź sprawy prywatne i w nie nie wcho- 
dzimy. Interesują nas bardziej istotne, 
związane z życiem studentów, zamieszkują- 
cych „Bratniaka'. 

Zagadnień jest mnóstwo i wszystkie in- 
teresujące. Dom akademicki, odziedziczony 
po którymś tam pułku pruskiej piechoty, 
jest zwykłym budynkiem koszarowym do- 
stosowanym do wymagań żołnierzy. Zarząd 
„Bratniaka”* rok rocznie kładzie ogromnie 
dużo wysiłku moralnego i materjalnego, aby 
uczynić z bezdusznego, obcego budynku to, 
co po angielsku nazywa się „home“. I po- 
równać nawet nie można obecnego stanu z 
tym, kiedy piętnaście lat temu dom ten zo- 
stał przyznany Bratniej Pomocy. Wybitną 
"pomoc w tym kierunku okazało „Tow. Po- 
mocy Studentom Polakom Politechniki 
Gdańskiej* z siedzibą w Warszawie oraz 
„Tew. Przyjaciół Młodzieży Akademickiej". 
Odnawia się, remontuje i t. p., ale tyle jest 
do zrobienia, że te wszystkie wysiłki, cho- 
ciaż poparte dobrą wolą posuniętą do ma- 
ximum, o ile nie będzie dostatecznych środ- 
ków materjalnych, nie doprowadzą do ry- 
chłej poprawy bytu mieszkańca domu aka- 
demickiego. 

Już sama szata zewnętrzna „Bratniaka” 
robi odrażające wrażenie. Pomijając styl 


koszarowy, niemiły widok sprawia „obicie'* 


domu (zresztą w Gdańsku b. modne) ciem- 
no-czerwoną cegłą. Jej kolor, nadaje bru- 
dny charakter całemu budynkowi. 

Ale najistotniejszym i najbardziej palą- 
cem zagadnieniem jest sprawa ogrzewania 
‘w domu. Kiedy nadchodzi zima, aż przykro 
pomyśleć o warunkach, w jakich żyją mie- 
szkańcy „Bratniaka”. 

Stojąc dzień cały zgięty nad rysownicą, 
wraca zmęczony, spragniony spoczynku do 
-domu i nie można się dziwić, że nie chce 
"mu się jeszcze przynosić węgla z piwnicy, 
wybierać popiół, aby wreszcie zapalić w 
piecu. z 

Ale pomijając już ogrzewanie samych 
pokoi, pozostają jeszcze zimne, pozbawione 
pieców korytarze. Temperatura na nich 
równa jest temperaturze nazewnątrz bu- 
dynku. Ciepło jest tylko w jadalni i kan- 
tynie. Ale tu właśnie tkwi niebezpieczeń- 
stwo. Student, wychodząc z parnej i na- 
grzanej sali do lodowato zimnego korytarza, 
naraża się kilka razy dziennie na groźne 
przeziębienie. Że dotychczas obyło się bez 
poważniejszych wypadków, należy zawdzię- 
czać tężyźnie fizycznej akademików. Ale do 
czasu dzban wodę nosi... 

Cierpi też na tem życie towarzyskie „Bra- 
tniaka*. Bowiem jest czytelnia, są świetli- 
ce kół naukowych, Aeroklub, A. Z. 8., sala 
gimnastyczna, ale przecie nikt nie ma ocho- 
ty przebywać tam, siedząc w futrze, czapce i 
rękawiczkach. 

Następnie pilną sprawą jest umeblowa- 
nie pokoi i utrzymanie ich w czystym stá- 
nie. Jak dotąd „dano sobie radę* ze ścia- 
nami. Są pomalowane, względnie wytape- 
towane i wyglądają porządnie. Natomiast 
podłogi od lat nie cyklinowane, są brudne: 
'[akżo i meble.  Akademikóm nie chodzi 
bynajmniej o komfortowe urządzenie pokoi. 


= 


KĄ KAMIENNĄ — FUNDACJA POKOI. 


a 

Broń Boże. Chodzi tylko o to, żeby student 
wracając po całodziennej pracy na politech- 
nice, miał na czemś wygodnie usiąść, a 
przedewszystkiem dobrze się wyspać. Szcze- 
gólnie to ostatnie, jest b. ważną sprawą. 
Na szczęście krótkie, niewygodne łóżka, 
które były pozostałością po pruskich żołnie- 
rzach, zostały już wyeksmitowane i dzięki 
pomocy „Tow. Pomocy Studentom Pol. Polit. 
Gd." zastąpione przez nowe i wygodne. Tu 
i tam słyszy się zdania z „za biurka”, że 
„młodzi są (akademicy), powinni się do nie- 
wygód przyzwyczaić”. Ale właśnie wiek 
XX różni się między innemi od epoki ka- 
imiennej tam, że ludzie mają pewne kultu- 


bowiem młody człowiek wychodzi z domu 
rodzinnego z pewnemi wymaganiami kultu- 
ralnemi we krwi, i jeśli ma później mie- 
szkać w stajni, to woli przesiadywać w 
knajpie, gdzie przynajmniej jest ciepło i 
wygodnie. 

Ostatnio powstała koncepcja t. zw. fun- 
dacji. pokoji. Rzecz polega na tem, że ci 
ludzie ze społeczeństwa polskiego, którzyby 
pragnęli dopomóc akademikom gdańskim 
mogą własnym sumptem urządzić jeden 
pokój. W ten sposób sprawa umeblowania 
pokoi, przy dostatecznej ilości dobrej woli, 
uczyniłaby ogromny krok naprzód. 

Od warunków w jakich się młodzież wy- 


ralne wymagania. I takie powiedzenie, że | chowa, zależy jej przyszła dla narodu i pań- 
„młodzi są przyzwyczają się* nie ma racji, | stwa przydatność. 


CE ay 


Zabytek pocysterski na Pomorzu 


Najlepiej zachowaną częścią dawnego klasztoru pocysterskiego w Pelplinie, jest 
przylegający bezpośrednio do katedry krużganek z częścią klasztoru pocysterskiego z 


XIII wieku. Krużganek ma przepiękne rzeźbione 
które są dziełem braciszka Jerzego w 1609 r. fundacji opata Mikołaja Kostki. 


ławy o zapleckach barokowych, 
Ściany 


są ozdobione obrazami ze scenami pisma Św. umieszczone w latach 1689-1702. Pod- 


czas restauracji pod jednym z obrazów, 


których liczba wynosi 20, odkryty został 


fresk z XIV wieku malowany temperą, jeden z najcenniejszych w Polsce zabytków 
malarstwa epoki gotyckiej. 


Ludność polska na 


>. Pruskich 


nigdy nie wyrzeknie się własnych szkół 


Już niemal trzy lata czeka ludność 
polska na Kaszubach Pruskich na uru- 
chomienie szkół polskich, zamkniętych 
przymusowo w r. 1932. Nauczyciele pol- 
scy, którzy przyszli na teren Kaszub w 
miejsce wydalonych nauczycieli, obywa- 
teli polskich, nie otrzymali wtedy od 
władz niemieckich pozwolenia na nau- 
czanie, mimo, że posiadali obywatelstwo 
niemieckie, a niektórzy nawet wykształ- 
cenie niemieckie na Akademji Pedago- 
gicznej w Bytomiu. 

Szkolnictwo polskie na Kaszubach 
od samego początku przechodziło cię- 
żkie, często nawet tragiczne koleje. 
Świadczą o tem choćby takie fakty, jak: 
pozbawienie rodziców dzieci polskich 


pracy, wypowiadanie publicznych lokali 


szkolnych, preces Bauera i in. Mimo to 
twarda ludność polska na Kaszubach 
nie wyrzekła się szkoły polskiej, gdyż 
wie, że jedynie szkoła polska zdoła dzie- 


cko polskie wychować na pożytecznego 
obywałela i dobrego Polaka. Od czasu 
do czasu podnoszą się w społeczeństwie 
polskiem w Niemczech głosy, świadczące 
o tem, że społeczeństwo to pamięta o wy- 
rządzonej Kaszubom krzywdzie i że 
chciałoby widzieć zadośćuczynienie w 
otwarciu zamkniętych szkół kaszub- 
skich. 

Ostatnio np. zajął się tą sprawą „Głos 
Pogranicza i Kaszub*, wychodzący „w 
Złotowie na Pograniczu, wyrażając prze- 
konanie, że dzisiejsze Niemcy, wysuwa- 
jąc w życiu państwowem na czoło zasa- 
dę nadrzędności pierwiastka narodowe- 
go, wykluczającą germanizację innej 
narodowości, naprawią starą krzywdę, 
popełnioną przez Niemcy Weimaru ná 
żywym organiźmie ludu polskiego w 
Niemczech. „My, Kaszubi, jesteśmy i po- 
zostaniemy Polakami", 


Marzec - miesiącem tajemnic świata 


Ciekawe zadanie obrał sobie zakon 
Bolandystów, mający swą siedzibę w 
kolegjum św. Michała w Brukseli, a po- 
chodzący od założyciela Jana Bollandu- 
sa, żyjącego w latach 1596—1665. Bolan- 
dyści mianowicie zajmują się zbiera- 
niem i ogłaszaniem wszelkich legend, 
dotyczących świętych Kościoła katolic- 
kiego. i 

Zajmując się więc badaniem  prze- 
szłości Kościoła, Bolandyści pierwsi od- 
kryli niezwykłe i tajemnicze znaczenie 
miesiąca marca, w którym datują się 
najważniejsze wydarzenia dziejów bi- 
blijnych. 

Miesiąc marzec jest pierwszym z po- 
śród miesięcy roku — twierdzą Bolan- 
dyści. W marcu — według ich zdania —- 
Świat został stworzony, w marcu poczę= 


ty został Zbawiciel świata i w tym sa- 
mym miesiącu poniósł śmierć na krzy- 
żu. Miesiąc marzec jest też pierwszym 
miesiącem, w którym zabłysło światło. 

W marcu głosimy pierwsze zwycię- 
stwo Boga. Dnia 25 marca bowiem sza- 
tan został zwyciężony przez św. Micha- 
ła. Według tradycji zwłoki pierwszego 
człowieka Adama zostały 15 marca po- 
chowane na górze Kalwarji, na której 
później stanąć miał krzyż Zbawiciela. I 
znów wedle najstarszych tradycyj, Abel, 
pierwszy męczennik został zamordowa- 
ny 25 marca. Melchizedech ofiarował 
Najwyższemu chleb i wino. Tajemnicza 
ofiara Melchizedecha wskazując na 
chleb i wino zwiastuje Eucharystję, któ- 
ra została ustanowiona w marcu. 


I jeszcze wedle tradycji w marcu | nia. 


Prawidłowe trawienie i zdrową krew 
osiąga się przez codzienne używanie po 
pół szklanki naturalnej wody . gorzkiej 
Franciszka-Józefa, Zalec. przez lekarzy. 


Ludowy festival kaszubski 

Inspektorat Szkolny na powiaty ko- 
ścierski i kartuski, przystąpił ostatnio 
do zorganizowania wielkiego festivalu 
ludowego, na który złożą się tańce i mu- 
zyka kaszubska. Impreza pomyślana 
jest jako zabawa regjonalna. 


Śmierć dziecka w gnoiówce 

Synek rolnika p. Romana, liczący lat 
3, podczas zabawy na podwórzu gospo- 
darstwa ojca w Cząstkowie, powiatu 
morskiego, w pewnej chwili wpadł do 
gnojówki i utonął. Mimo natychmiasto- 
wej pomocy lekarskiej dziecka nie zdo- 
łano przywrócić do życia. 


Transporty polskiego wegla do 
portów Morza Sródziemnego - 


Do portów Morza Śródziemnego wyszły 
w lutym z Gdyni z ładunkiem węgla 23 
statki, a w tem 4 italskie, 4 szwedzkie, 4 
łotewskie, 3 greckie, po 3 rumuńskie i nor- 
weskie i po 1 angielskim, niemieckim i e- 
gipskim. 

Statki te zabrały łącznie 114.160 ton wę- 
gla i 1.100 ton koksu, z czego 80.648 ton by- 
ło przeznaczone dla Italji, 5.374 tony dla 
Grecji, 10.995 ton dla Egiptu, 6.005 ton dla 
Rumunji, 4.200 ton dla Hiszpanji, 4.189 ton 
dla Algieru i 3.855 ton dla wyspy Malty. 
DIEDE ZSEE ACE ODIN GAY CZAJA PE CZE REA 


Giełdy 


GIEŁDA. ZBOŻOWO:TOWAR. W BYDGOSZCZY 
z dnia 7 marca 1935 r. 


t. IIF 55—65% wł. w. 16—-16,50; gat. IIIA 65— 
0% wł. w. 14—15; t. IIIB 10—75% wł. w. 12,25 
do 12,75; razówa 0—95% wł. w. 17—18; otręby żyt- 
nie wymiał stand. 10,25—11; otręby pszenne: miał- 
kie stand. 10,50—11; średnie stand. 10,50—11; grube 
11,25—11,75; otręby jęczmienne 11—12; rzepak zimo- 
wy bez worka 40—42; rzepik zimowy bez worka 36 
do 37; mak niebieski 36—39; gorczyca, 88—42; siemię 
Iniane 45—47; peluszka 20—32; wyka 31-83; sera- 
dela 13—14,50; groch: polny 28—32; Wiktórja 31— 
42; Folgera 27-—32; tymot. 50—60; łubin. niebie- 
ski 9,75—-10,50; łubin żółty 12-13; rajgras angielski 
100—120; koniczyna: żółta, odłuszczona 68—S0; Dia- 
ła 15—110; czerwona surowa 100—120; - czerwona 
czyszczona, 140-160; szwedzka 210—250; ziemniaki: 
fabryczne za kg% 0,13; płatki ziemniaczane 19— 
11,50; makuch: Iniany 18—18,50; rzepakowy 13—-13,50 
słonecznikowy 17,50—19; kokosowy 35—16, wytłoki 
suszone 8—0; słoma żytnia: luzem 3,95—3,75; prato- 
wana 3,50—4; siano nadnoteckie luzem 8—9; śrut 
soja 20,50—21, : 


GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 8, 3, 1935 r. ` 
Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej: 
Pszenica 128 funt. kons. 9.05—10.10; żyto 120 funt. 
eksp. 9.75; żyto 120 kons. 9,25—9.75; jęczmień I ja- 
kości eksp. 11.60—12,15; jęczmień średni w/g próby 
11,00: jęczmień 114/115 funt. eksp. 10.60; jęczmień 
110/11 funt. eksp. 10.25; owies eksp. 8.00—10.00; 
groch „Wiktorja”* 22.00—26.00; otręby żytnie 0.25— 
AR otręby pszenne 6.80—7.00; peluszka 18.25— 

50 : 3 


Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo. r . A 
Tendęncja: słaba. 


GDARSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 
z dnia © 


marca Ds 

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano: 
złoty 57,72—67,82; dolar 3.0195—3.0225; marka nie- 
miecka 117—119, paid; 

Za dewizy płacono: i 

Warszawa 57,76—57,81; Berlin 122—93—123,17; 
Nowy Jork 0.33170—8.0280; Londyn 14,23—14,27, 

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich. 

"Tendencja: zniżkowa. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 7 marca 5 r. 
Dewiży 
Beleja 123,85, 124,16, 125;547. Berlin 213.20, 214.20, 
212.20; , Gdańsk 173.00, 175.43, 112.57; Tpanaa 359.10, 
360.00, 358.20; Kopenhaga 111.00, US „ 110.45; Lon- 
dyn .24,88, 24.90, 24.70; Nowy Jork telęgr. EEP 
5,265/,, 5,205/,; Paryż 34.07, 85.06, 84.88; Praga 22.10, 
23.16, 92.05; Bztokholm 128.00, 128,65, 127.85; Szwaj- 
carja 172.30, 172.73, 171.87; Włochy 44,35, 44.17, 44.25. 
'Tendencja: niejednolita. i 
Papiery wartościowe 
8% poż, budowlana 45,90; 4% poż. inwest, Seryj- 
na TA? 5% poż. konwersyjna Też 5% YA kole- 
jowa 63.15; 6% poż, dolarowa .78,50—70; 4% poż. 
premj. dol. 03,20—54—53,75; 7% poż, stabiliz. 71,58— 
12,38, drobne 72,50; 8% l-z: ziemskie dol. 50,26; 414% 


l. z, ziemskie hę 5% l z. m, Warszawy 1933 - 


„ 61-—61,50; 8% 1. z. Częstochowy 5% 1988 r. 51,50; 
5 T z. aj 106 r. 58,75; 8% 1. z. Piotrkowa 5% 
50,50; 10% 1. z. Siedlec 6% 10,25—41,75. 
Tendencja: dla pożyczek íi dla listów przeważnie 
mocniejsza. « : 0 
Akcjio 


Bank Polski 92,25; Modrzejów. 4,85—4,80; Ostro- 
wiec skoja b 20; Starachowice 14,90—14,75; Habar- 
busch 42,25—42,50, ; 

Tendencja: niejednolita, 


i | 
Hebrajczycy przeszli przez Morze Czer- 
wone. W marcu odbyła się pierwsza pa- 
scha, w marcu umarła św. Weronika, w 
marcu aniół wyzwolił z więzienia św. 
Piotra. i ; 
Bolandyści wierzą w końcu, że w 
miesiącu marcu nastąpi koniec świata. 
Świat zostanie osądzony w miesiącu, w 
którym został stworzony. Sąd ostatecz- 
ny wypadnie więc w-rocznicę stworze- 


a 


id AE DNIA 8 MARCA 1935 R. 


Dramatyczne przygodw byłego przywódcy powstania 


Niezwykłą przygodę przeżywała nieda- 
wno załoga pewnego statku. niemieckiej 
linpi lewantyńskiej. 

Kiedy statek zawinął na kilka godzin do 
Konstantynopola, aby udać się dalej do 
partu Kercz na Krymie, jeden z oficerów 
wyszedł na ląd, pragnąc wolny czas spędzić 
na zwiedzaniu miasta. W pewnej restau- 
racji rosyjskiej jacyś dwaj osobnicy zapro- 
ponowali mu zabranie za dobrą opłatą 
skrzyni z dokumenutami do Kerczu. Propo- 
zycja była niewyraźna. bo przesyłkę taką 
można było nadać zwykłym frachtem., więc 
oficer odmówił i opuścił lokal. Błądził po- 
tem przez dłuższy czas w labiryncie uliczek 
bazaru i — jak to zwykle bywa — jeden z 
kupców gwałtem niemal sprzedał mu za 
bezcen kilka wschodnich wyrobów: jakiś 
stolik do palenia, kilka taboretów i nieod- 
łączną fajkę wodną. Wszystko to oficer 
kazał przysłać sobie wprost na statek. 

Ponieważ zbliżała się godzina służby, 
oficer siadł do motorówki i wkrótce zajęty 
pracą, zapomniał o tajemniczej propozycji. 
Kończono już ładowanie statku, gdy ktoś 
zameldował: „Przywieziono z bazaru skrzy- 
nię dla drugiego oficera“. „Dobrze, postaw- 
cie ją w mojej kabinie“. 

Statek podniósł kotwicę i ruszył w dro- 

Dopiero 
morza 
kabiny. 


gę. Młodszy oficer miał służbę. 
kiedy statek wypłynął na wody 
Czarnego, mógł udać się do swej 


| kojnie palił papierosa; 
| ki świder 


w Turkiestanie 


była woda. Przez dłuższy czas dokładne 
badanie nie mogło wykryć żadnego 
uszkodzenia statku. W końcu stwierdzono, 
że uszkodzona była ściana łazienki, wenty- 


le były wyrwane a przez otwarte okienka 


w kabinach po pochylonej stronie statku 
woda strumieniami wlewała się do wnę- 
trza. Mechanicy zauważyli brak kilku na- 


rzędzi, świdrów. 
mionowa. 


Przypomniano sobie Se- 
Siedział w swej kabinie i spo- 
na ziemi leżał wiel- 
stalowy. 

„Nie mogłem postąpić inaczej, Hu 
maczył się — przecież panowie nie pozo- 
sławicie mnie chyba na tonącym statku. 
Organizacja moja pokryje straty towarzy- 
stwa“, 

Zamknięto go w komorze cieśli, drzwi 
zaryglowano od zewnątrz. Cała załoga za- 
brała się do ratowania statku. Niebezpie- 
czeństwo było wielkie, zwłaszcza, 


było walczyć z silną falą. Jednak dzię 
ki nadludzkim wysiłkom szkodę zdołano 
naprawić i wodę wypompować. 


POŻAR NA STATKU. 


Następnej nocy statek znalazł się w je- 
większem  niebezpieczeństwie. Wy- 
buchł pożar. Sprawcą był znów Semionow. 
W komorze znalazł młotek, którym rozbił 
rurę wentylacyjną, prowadzącą w dół stat- 
ku, wlewał do niej nafty i podpalał zapałką. 
Postawiono przy nim posterunek. Położe- 
nie statku stawało się z godziny na godzinę 
coraz tragiczniejsze. Ale i tym razem po- 
mimo burzy udało się zażegnać niebezpie- 
czeństwo. 


szcze 


W RĘKACH G. P. U. 


Statek dopłynął do Kerczu. 
widząc bezskuteczność ` swych 


Semionow 
wysiłków, 


|sam oddał się w ręce GPU, której przedsta- 
że trzeba | wiciele czekali już na jego przybycie, 


Artykuł - m przyczyną krwawego pojedynku 


Pomiędzy znanym adwokatem paryskim 
Campinchi a redaktorem naczelnym tygo- 
dńika Decarbuccia odbył się pojedynek na 
pistolety. 'Decarbuccia ranił swego przeci- 


wnika w prawe ramię. Przeciwnicy nie po- 
godzili się. Przyczyną pojedynku był arty- 
kuł, który -ukazał się w piśmie, redagowa- 
nem: przez Decarbuccią. 


36 pociągów ugrzęzło w śniegach 


Zaparcie. Najpoważniejsi specjaliści 
chorób kobiecych stwierdzili, że natu- 
ralna woda gorzka Fxranciszka-Józefa 
działa w bardzo wielu wypadkach szyb- 
ko, niezawodnie i bezboleśnie. 


Koński liliput 


Pan Gardiner z Nowej Zelandji spaceruje 
po ulicy, prowadząc zamiast psa miniatu- 
rowy okaz konia-ponny, nie większego, jak 
widać na fotografji od normalnego doga. 


Straszna katastrofa 
Samolot spadł na gmach przedszkola 


Samolot turystyczny spadł na gmach 


jakiegoś przystojnego mężczyzny w śred- 


| 
| 
| 
Gdy otworzył drzwi odurzyła go przykra 
szpitalna woń. 

CZŁOWIEK W SKRZYNI. 
Otwarto skrzynię. — Zawierała zwłoki 
nim wieku. Po chwili okazało się jednak, awg > 
że daje on jeszcze znaki życia — był tylko 
zachłoroformowany. Gdy odzyskał przy- 
tomność i powieldzian,. mu, że znajduje się 
na statku płynącym do portu 

wpadł w rozpacz 

Był to kiałógwardzista, pułkownik Se- 
mionow, były dowódca powstania w Tur- 
kiestanie; za schwytanie go GPU wyznaczy- 
tà nagrodę 1000 funtów angielskich. Nie 
umiał wyjaśnić w jaki sposób znalazł się 
ną okręcie; widocznie agenci GPU napadli 
go i nśpili, Błagał więc, aby zmieniono 
kurs i wysadzono go na ląd, obiecywał ca- 
ły swój majątek, byle nie wydawać go A 
ręce katów. 

Jednak kapitań statku był nieubłagany. 
Linja lewańtyńska szczyci się punktualno- 
ścią swych statków; za żadną cenę nie 
wolno kapitanowi narażać reputacji linji 
okrętowej. Wysłańo jeszcze iskrową depe- 
szę do dyrekcji przedsiębiorstwa. Ale i stąd | 
nadeszła odmowna odpowiedź. | 


OKRĘT TONIE. 
Pułkownika Semionowa umieszczono w 
wolnej kabinie oficerskiej. 


Nad ranem zauważono, że statek pochy- 
Ht się w jedną stronę. W kadłubie okrętu 


rosyjskiego 


WALTER HERRMANN 27) 


(Przedruk wzbroniony, 


Despiei 


Przygody agenta ta,nego wywiadu niemieckiego 
w Rosji, w Anglji, w Belgji i we Francji 
(Tłumaczył z niemieckiego Teha) 


Zpowrotem zabłysły reflektory pierwszego samo- 
chodu i rozległ się grzmiący warkot motoru. Szofer, 
którym był nikt inny tylko ja sam, ruszył naprzód, 
prowadząc z szaloną szybkością swój samochód w kie 
runku Lunéville, podczas 'gdy drugi kierowca, którym 
był p. C, pojechał za nim wolniej i wk rótee zginął 
zupełnie z horyzontu. ` 


Nie dojeżdżając do Lunéville, skręciłem z osai 
szosy w bok i, ominąawszy miasto, skierowałem się na 
północ ku Nancy. Niedaleko od Nancy skręciłem na 
drogę do Nomóny. Samochód mój sunął bez przerwy, 
jak błyskawica ku granicy. 


Już jesteśmy w Moncel. Zegarek na desce rozdziel- 
czej wskazuje wpół do drugiej. Czy aby wszystko pój- 
dzie dobrze, zapytuję sam siebie. Ale niema już teraz 
czasu na namysły. Zaraz będzie blokhaus posterunku 
granicznego, Leży on około stu metrów poza wsią. 
Drogę tę znałem dokładnie. 


W gubernji Kurskiej 
śniegi, które uniemożliwiły 
kolejową. 36 pociągów ugrzęzło w zaspach 
Pasażerowie są bardzo skąpo 


tugalczyk Freitosdostał 
oczekiwał pomocy. 


pod Kurskiem 


spadły wielkie 


Na ratunek rozbitkowi 


W czasie burzy ne morzu koło Casablanki zatonęła żaglówka. Płynący żaglówką por- 
się na bezludną wysepkę skalistą, gdzie odcięty od świata 
na ratunek łódź ratunkowa również zatonęła. 
tunek rozbitkowi wyruszył samolot rzucając zapasy żywności, odzieży, ete. 
niku dalszej akcji ratowniczej, która wymagała od ratowników prawdziwego boha- 
terstwa rozbitka zdołano ostatecznie urato wać. 


Wy słana 


hitkowi 


tle fanieisturóń, budynek posterunku. Nikogo nie wi- 


zaopatrzeni w zapasy żywności, 
komunikację | saperów pracują nad uprzątnięciem torów 
kolejowych od wielkich mas śnieżnych. 


| Niech pan pójdzie do hotelu i każe sobie dać pokój 


przeszkola w Madrycie. Pilot poniósł 
śmieć na miejscu, 14 dzieci doznało tak 


Oddziały | ciężkich obrażeń, że 8 z nich zmarło z ran. 


Samolot angielski w falach 
morza 


Donoszą z Londynu, że w pobliżu wy- 
spy Wight spadł do morza samolot woj- 
skowy. Pilot zginął na miejscu, obser- 
wator zaś też prawdopodobnie utonął, 


$ | Nieznany los rybaków zagi- 
nionych wśród burzy morskiej 
*. Do Rygi nadeszła wiadomość, że 26 ryba- 
ków estońskich z wyspy Ozylji (Oesel) burza 
uniosła na pełne morze. Tylko 4-em z nich 
udało się dopłynąć do brzegów Kurlandji. 
Istnieje obawa, że 22 zatonęło. 


; Nowy król Sjamu i 
| Został nim 11-letni siostrzeniec 
| dotychczasowego Króla 
„  QObradujące w Bangkok zgromadzenie na- 
rodowe Sjamu ofiarowało koronę siostrzeń- 
cowi dotyhcczasowego króla 11-łetniemn 
księciu Ananda. Książę przyjął wybór zgro- 
raadzenia. Do czasu jego pełnoletności pa- 
wołana będzie rada regencyjna. 


Na wi | PL CS ZOENNEJARAEANESCEA A PAR 
vag Pomorza bronić musi silna 


Na zdjęciu — moment rzucania roz” ;,, fl t i 
przez samolot zapasów żywności it odzieży. | a (t) a wojenna! 


dać. Czyżby straż graniczna spała? Wyłączam motor. | na nazwisko Molinet z Flavigny. O godzinie 12 przy- 
Samochód pędzi cicho naprzód siłą nabranego roz- | jadę tu po pana. Niech pan do tego czasu postara się 


pędu. Jeśli tam ktokolwiek czuwa, to będzie z pew- 
nością przekonany, że zwalniam, chcąc zatrzymać sa- 
mochód. Dzieli mnie może jeszcze ze dwadzieścia me- 
trów od posterunku — i wciąż jeszcze nikogo nie wi- 


wypocząć. 

Z temi słowami, na które Dechamp odpowiadał 
tylko skinieniem głowy, pożegnałem go. Przez cały 
czas nie zdjąłem z głowy kaptura ani też okularów 


dać. Teraz naciskam pedał, daję pełny gaz i jedno- | samochodowych. 


cześnie gaszę reflektory. Wśród ryku motoru samo- 
ckód rwie naprzód i przelatuje obok budynku poste- 
runku. W świetle palącej się przed nim latarni, widzę, 
jak raptemwyskakują na jezdnię, żywo gestykulując 
jakieś dwie postacie Krzyczą one zapewne złowie- 
szcze „Ha l te — 1 4!*, ale warkot motoru głuszy 
wszelkie głosy. 


Reflektory błyskają znowu i oto mijamy w pędzie 
słupy graniczne. Jeszcze chwila i niemiecki posteru- 
nek graniczny znajduje się także poza nami. Nikt nas 
nie zatrzymał. Prosto, jak strzelił, biegnie szosa przed 
nami Pędzimy po niej, nie zmniejszając szybkości. 

Niebezpieczeństwo minęło. Zwolniłem jednak tem- 
po jazdy, dopiero wówczas, gdy zmusiły mnie do tego 
coraz bardziej spadziste zakręty drogi, wijącej się 


| wśród Wogezów. 


Już dzień wstawał, gdy stanąłem rada hotelem- 
„Rotes Haus“ w Sztrasburgu. 


Otworzyłem drzwiczki samochodu i poprosiłem 
mego pasażera, który zmarznięty siedział skulony w 
kącie, aby wysiadł. Z trudem wydostał się on ze swej 
kryjówki i wybałuszył na mnie oczy z niemem zapy- 
taniem we wzroku. Twarz jego była trupio blada. Nie- 
borak musiał. się dobrze nałykać strachu. > 

— No, panie Dechamp, jesteśmy na miejscu. Wszy- 


Teraz! Ostatni zakręt! Już wynurzvł się w świe- | stko poszło bardzo gładko. Ma tu pan sto marek. 
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, Pojechałem niezwłocznie do śródmieścia, gdzie 
samochód swój oddałem do garażu, poczem odszuka- 
łem podpułkownika M... którego musiałem wycią- 
gnąć z łóżka. 

Złożyłem mu raport ze wszystkiego i oddałem pa- 
kiet z zamkiem od karabinu maszynowego. Okiem fa- 
chowca przyjrzał mu się uważnie i aaiim uśmie- 
chając się z zadowoleniem: 

— To bardzo interesujące. Istotnie, nie znaliśmy 
iego jeszcze. Dziękuję panu. Gdzie pan pozostawił tego 
gagatka? 

— W hotelu „Rótes Haus*. Zatrzymał się tam pod 
nazwiskiem Molineta z Flavigny i odpoczywa po do- 
znanym strachu. 

— Myślę, że teraz małe śniadanie panu nie zasz- 
kodzi — powiedział podpułkownik M... i kazał na- 
kryć do stołu. | 

Podczas jedzenia oświadczyłem mu, że mam z4- 

miar opuścić Strasbourg jeszcze.w ciągu przedpo- 
łudnia i pojechać do Metzu, ponieważ jeszcze tego sa- 
mego wieczoru muszę przekroczyć granicę pod Cham- 
pai. Prosiłem go, aby już sam zajął się dalszemi lo- 
sami sprawy Dechamp-Molinet. 

— Dobrze, każę mu wypłacić tę sumę i odeślę go 
pod opieką do Salzburga, gdyż w Niemczech nie może 
on pozostać. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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S. O. M. w Toruniu 


P. Wojewoda Pomorski wizytuje junaków w obozie pracy 


„Praca jest źródłem wszelkiej warto- 
ści i jej miarą. Czynnikiem prawdziwie 
twórczym może być tylko praca ludzi 
wolnych* (z deklaracji ideowej Organi- 
zacji Młodzieży Pracującej). 

„Ośrodek nr. 44 zorganizowany został 
70 września. Drużyna pracuje przy regu- 
lacji rzeki X — roboty ziemne, wykopo- 
we. Junacy wykonują roboty ze zrozu- 
mieniem i ochoczo.* (Meldunek z życia 
8, O. M.). 

Na prawym brzegu Wisły, pod Toru- 
niem, w koszarach Nadwiślańskich zo- 
stało w końcu listopada ub. r. zakwate- 
rowanych na okres zimowy 260 junaków- 
ochotników w służbie pracy. Jest to 
ośrodek, składający się z dwóch drużyn 
nr. 48 i 49 8. O. M. (Stowarzyszenia Opie- 
ki nad Młodzieżą), ochotniczej organi- 
zacji młodzieży, która pod hasłem ofiar- 
nej pracy dla dobra ogółu, poczucia ho- 
noru i odpowiedzialności za przyjęte obo- 
wiązki, pod hasłem samodzielności i ini- 
cjatywy stała się cząstką z dnia na dzień 
w Polsce potężniejącego ruchu młodzie- 
żowego. Ruch ten, oparty na zasadzie 
zbiorowej organizacji pracy bezrobotnej 
młodzieży od lat 12—21, ma już swoją 
europejską tradycję. W Bułgarji istnieje 
obowiązkowa służba pracy, która posia- 
da prawo publiczne, doskonały aparat 
techniczno-administracyjny i centralny 
urząd służby pracy. W Niemczech mło- 
dzież z „Freiwilliger Arbeitsdienst“ ` re- 
guluje rzeki i buduje autostrady. W ze- 
szłym roku np. dokonano gigantycznej 
pracy uregulowania górnej Odry i jej 
dorzęcza — nadto osuszenia niektórych 
odcinków błotnistych wybrzeży Szlez- 
wigu. 

1 w Polsce jesteśmy na najlepszej dro- 
dze do wyrwania setek tysięcy młodzie- 
ży z objęć demoralizującej bezczynności 
i do zamienienia ich w karną armję słu- 
żącą dobru społecznemu. Junak w obo- 
zie pracy nie jest już forpocztą stetry- 
czałych polityków parlamentarnych. 
Umundurowany na sposób wojskowy, 
wspólnie z kolegami z drużyny kształci 
się fachowo i społecznie i wykonywa pra- 
cę na stanowisku wskazanem przez Ko- 
mendanta obozu. Nie ulega już urazom 
psychicznym bezrobocia, be ma pracę. 
Za nię otrzymuje wyżywienie, mieszka- 
nie i odzież oraz wykształcenie ogólne i 
zawodowe zależnie od wyboru i zainte- 
resowań. 

Jeden z ośrodków SOM*u gości w 
Toruniu. Dopóki wiosna nie pozwoli na 
przydzielenie prac w terenie, obóz wy- 
konywa roboty rzemieślnicze, a przy- 
tem bierze udział w kursach dokształca- 
jących. 

Dnia 27 lutego Wojewoda Pomorski 
Stefan Kirtiklis, w towarzystwie posłan- 
ki Prausowej i naczelnika Zgrzebnioka 
zwiedził toruński obóz junaków, dając 
tem samem dowód, że Rząd otacza osie- 
dla pracy troskliwą opieką i na tej wła- 
śnie organizacji młodzieży buduje swo- 
je największe nadzieje, Postawa mło- 
dych bojowników o lepsze jutro w Pań- 
stwie Pracy świadczy o tem, że te na- 
dzieje nie powinny być płonne. Po wy- 
nikach, jakie junacy ze swoim Komen- 
dantem, mgr. Juljuszem Bowrownickim 
na czele, przedstawili p. Wojewodzie, 
znać, że zbiorowy ten wysiłek nie idzie 
ną marne. W ciągu dwóch miesięcy 
pracy junacy wykonali wyłącznie na po- 
trzeby S. O. M. w warsztatach stolar- 
skich — (zatrudnionych 170 junaków) — 
50 prycz czteroosobowych, 450 taboretów 
typu wojskowego, 200 szafek bibljotecz- 
nych, 40 szafek sanitarnych, 750 szacho- 
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Repertuar 
Teatru Ziemi Pomorskiej 


Piątek 8 bm. Chełmno — „Mecz małżeń- 
ski. Świecie — „Mikołaj Kopernik" — po- 
poł. ois młodzieży szkolnej; „Człowiek, któ- 
ry nie pije" — wieczorem, 

Sobota 9 bm. Toruń — szkolne przed- 
stawienie popołudniu. „Mecz małżeński* 
wieczorem. Grudziądz — „Mikołaj Koper- 
nik* popołudniu dla młodzieży szkolnej; 
„Człowiek, który nie pijet — wieczorem. , 

Niedziela 10 bm. Toruń — „Człowiek, 
który nie pije* — popołudniu; „Mecz mał- 
żeński“ — wieczorem. 
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wnic fornierowanych, 100 ław typu woj- 
skowego, 400 partji warcabów, 50 partji 
szachów; w warsztatach krawieckich — 
(zatrudniających 8 junaków): — 300 par 
spodni sukiennych, 500 furażerek §. O. 
M., 300 par spinaczy; w warsztach szew- 
skich — zatrudniających 8 junaków: 500 
par butów podzelowano i wyłatano, 25 
par butów wykonano. 

Ponadto wykonano szereg prac re- 
montowych murarskich i ślusarskich, 
dokonano rozbiórki jednego parterowe- 
go domu i t. d. 

W niemniej mocnem tempie junacy 
pracują nad swojem rozwojem umysło- 
wym i wychowaniem  obywatelskiem. 
Wszyscy junacy dokształcają się. Sześć 
sił nauczycielskich prowadzi naukę. Dla 
junaków, którzy ukończyli 7 klas szkoły 
powszechnej prowadzi się Uniwersytet 
Powszechny. O zamiłowaniach scenicz- 
nych junaków świadczą obmyślane 
przez nich i inscenizowane podczas kil- 
ku wieczornie skecze, inscenizacje, de- 
klamacje chóralne na tematy: „Junak w 
teatrze”, „W poradni przeciwalkoholo- 
wej“, „W osiedlu przed inspekcją'*, „Do 
pracy“, „Nasza praca“ i inne. Junacy 
nie żyją w odosobnieniu. Nawiązali to- 
warzyski kontakt z O. M. P., ze Zw. Pr. 
O. K. i ze Strzelcem, a większość wol- 
jnego czasu poświęcają na gromadne 
uczęszczanie do teatru i kin, które w 


Przedwczoraj około godz. 6,30 rano -~ 
na szlaku toru kolejowego Strzelewo — 
Nakło linji Bydgoszcz — Piła, w pobliżu 
cukrowni nakielskiej znaleziono stra- 
szliwie zmasakrowane zwłoki nieznanej 
dziewczyny, w wieku około 20 lat. Koła 
pociągu odcięły nieszczęśliwej głowę i 
nogę, rozrzucając strzępy ciała na prze- 
strzeni około 100 kroków. 

Przybyła wkrótce na miejsce wypad- 
ku policja zdołała w drodze przeprowa- 
dzonych w dniu wczorajszym dochodzeń 


Dnia 25 lutego kr. odbyły się wybory do 
zarządu gminnego Nowe-wieś, pow. świecki. 
Wybrani zostąli wysunięci przez BBWR 
następujący kandydaci: wójtem — Felski 
Antoni, b. długoletni prezes Rady Powia- 
towej na powiat gniewski, a obecnie czło- 
nek zarządu gm, BBWR Nowe-wieś, podwój 
tem Hoffmann Jan, prezes gminnego koła 
BBWR, pierwszym ławnikiem — Raduński 
Józef, członek BBWR i wreszcie Stanisław 
Wojnowski, b. poseł Str. Narod. jako drugi 
ławnik, wybrany 5-ciu głosami na 16 rad- 


Na terenie Osiedla istnieją dobrze 
rozwijające się spółdzielnie: a) spożyw- 
cze, b) pracy. Pierwsza w ciągu dwóch 
miesięcy istnienia zdołała zwerbować 
114 członków z kapitałem udziałowym 
176 złotych. Obrót wyniósł w tym czasie 
2030 zł, a czysta nadwyżka wyraża się 
sumą 284 zł. Spółdzielnia pracy stawią 
dopiero pierwsze kroki, lecz już ma za 
sobą wykonanie 20 stołów, 7 ram portre- 
towych i 10 ław. Liczy 12 członków. 

Sprawy gospodarcze, dyscyplinarne a 
częściowo oświatowe i kultury fizycznej 
należą do Samorządu Junackiego, który 
z ogromnego zakresu działania wywią- 
zuje się bardzo dobrze, aktywizując ju- 
naków i przygotowując do zbiorowej za- 
radności. 

Nadchodząca wiosna zachęca juna- 
ków coraz bardziej do ćwiczeń ciele- 
snych, sportów i P. W., które objęło 160 
junaków. 

Praca więc w osiedlu wre, Zastoso- 
wanie nowych, opartych na samorządzie 
metod wychowawczych zapewnia atmo- 
sferę swobody i daje młodzieży wolną 
i niekrępowaną schematami inicjatywę 
tak, że pracę nazwać można z pełnem 
przekonaniem pracą ludzi wolnych. 

Szczery entuzjazm, z jakim junacy 
przyjmowali poraz pierwszy w swojem 
osiedlu Pana Wojewodę miał swój wy- 
raz. Świadczy on o tem, że młody świat 


zrozumieniu roli kulturalnej widowisk, | pracy zdaje sobie sprawę z doniosłej ro- 
udzielają chętnie daleko idących zniżek. | li, jaką spełnia w rozwoju Państw. 


Straszne samobójstwo młodej dziewczyny 
W przeddzień pójścia do domu obłąkanych rzuciła się pod pociąg 


ustalić, iż są to zwłoki 19-letniej Ireny 
Trzcińskiej, zam, w Nakle przy ul. Dłu- 
giej 42. Jak stwierdzono denatka cier- 
piąc od dłuższego czasu na silny rozstrój 
nerwowy w przedzień transportu do za- 
kładu dla umysłowo-chorych wydaliła 
się pokryjomu z domu, poczem w przy- 
stępie zamroczenia umysłowego rzuciła 
się pod pociąg. 

Wina osób trzecich w wypadku nie 
zachodzi. 


U 


„Narodowcy górą” 


Jak „Pielgrzym okłamuje swych czytelników 


nych z listy przeciwnej jako kontrkandy- 
dat. 

I o dziwo! „Pielgrzym” (nr. 27) z dnia £ 
bm. donosi o wyborze tym pod nagłówkiem 
— „Nowe-wieś — Narodowcy górą!“ Wszy- 
scy wyżej wymienieni zostali bez pardonu 
zakwalifikowani przez Pielgrzyma na en- 
deków, mimo, że w całej gminie znani są 
jako zasłużeni obywateli i działacze BBWR 
a oprócz p, Wojnowskiego nic wspólnego 
nie mają i nie mieli z endecją. 


NZ i 
Z ZZ 


Kamienie żółciowe tworzą się atop- 
niowo wskutek złego funkcjonowania 
wątroby. Zapobiegajcie ich powstawa- 
niu, stosując zioła Cholekinaza H, Nie- 
mojewskiego. 


p. Wojewoda Kirtiklis zwiedził 
wystawę Jerzego Rupniewskiego 


w Muzeum Miejskiemw Bydgoszczy 


Jak się dowiadujemy — przedwczoraj 
około godz. 18 przybył do Muzeum Miej- 
skiego w Bydgoszczy celem zwiedzenie 
wystawy Jerzego Rupniewskiego P. Wo: 
jewoda Pomorski Stefan Kirtiklis., P. 
Wojewoda szczegółowo zapoznał się z 
pracami naszego znakomitego plastyka, 
zakupując dla Województwa obraz Rup- 
niewskiego przedstawiający bramę chet- 
mińską w Chełmnie nad Wisłę na Po 
morzu. 


Dalsze sukcesy BBWR. 


w wyborach samorządowych 


Wybory do rady gminnej w Rumji 

W środę odbyły się w Rumji wybory do 
rady gminnej, gdzie złożono tylko jedne 
listę BBWR, wobec czego głosowanie się 
nie odbyło, a z listy tej weszło 18 radnych 
BBWR, 


Wybory do Zarządu Gminnego 
w Krokowej, 

Ostatnio odbyły się wybory do zarządu 
gminnego w Krakowej. Zgłoszono tylko 
gminnego w Krakowej. Zgłoszono tylko 
wójt Nagel z Parszczyc, podwójci Macholl 
z Świecia, ławnicy Konkol z Nadola i Lan- 
ge z Goszczyna. 


——— 


wizytacja pwone, organiza- 
cyj P 

W dniu 5 marca p. nacz. Zgrzebniok z 
Urzędu Wojew. w towarzystwie p. star. J. 
Czarnockiego i kdta, obw. P. W, por. Zacha- 
riasiewicza zwiedzili świetlice Związku 
Strzeleckiego, PWK do O. K. i Rodziny Re 
zerwistów w Kartuzach, oraz świetlicę Zw. 
Strzel. w Węsiorach, Sulęczynie i Skorze 
wie. 

Najlepsze wrażenie odnieśli zwiedzający 
w świetlicach Z, 8. Kartuzy, Sulęczyno oraz 
Rodziny Rezerwistów. 

Stwierdzono również, że w akcji świetli- 
cowej na terenie powiatu kartuskiego 
jakkolwiek duże zrobione — jednak istnie- 
ją jeszcze duże potrzeby — którym należy 
zaradzić i potrzeby te zaspokoić. 


eaaa 


Konferencja ziotowa 
harcerzy pomorskich 


Dh. hm. Wład. Wac. Sieradzki, komen. 
dant Chorągwi otworzył w „Domu Żołnie- 
rza“ konferencję zlotową 80 hufcowych, dru- 
żynowych i delegatów Chorągwi Pomorskiej 
Harcerzy. 

Celem odprawy było poinformowani 
uczestników o stanie przygotowawczym 
prac zlotowych. Omówiono stronę ogólno- 


— 


organizacyjną zlotu, budżet į stan wyszko- 
lenia drużyn zlotowych. Pe zamknięciu od- 
prawy uczestnicy zwiedzili Radjostację To- 
ruńską. 


Skandaliczna | uchwała 


Na rozbiórkę sprzedali strzelnicę zbudowaną za publiczne pieniądze 


W Skarlinie, w pow. lubawskim, było, 
jak i w wielu innych miejscowościach 
wojackie towarzystwo ks. Wryczy. Z 
inicjatywy tegoż towarzystwa pobudo- 
wano w r. 1928 na terenie lasów pań- 
stwowych dlą Skarlina i okolicy strzel- 
nieę. Strzelnicę pobudowano za pienią- 
dze publiczne, gdyż wydział powiatowy 
z pieniędzy przeznaczonych na akcję 
przysposobienia wojskowego wyasygno- 
wał na budowę tej strzelnicy kwotę kil- 
kuset złotych. 


W ostatnich czasach Tow. Powstań- 
ców i Wojaków z p. Żuralskim na czele, 
mając zamiar rozwiązać się, postanowi- 


przysposobienia wojskowego. Jak po- 
stanowiono tak zrobiono, drewniane 

urządzenia strzelnicy zabrano, a muro- 
wane części sprzedano p. $uszyńskiemu 
na rozbiórkę za 7 zł. Dosłownie za sie- 
dem złotych. Postanowiono zniszczyć 
to, na co wydano z funduszów publicz- 
nych kilkaset złotych, Należy mieć na- 
dzieję, że właściwe władze nie dopu- 
szczą do ostatecznego zniszczenia urzą- 
dzeń strzelnicy, która została wzniesio- 
na za grosz publiczny i służyć miała 
akcji przysposobienia wojskowego i 
obronie kraju, 


Dlatego chodzi nam raczej o co in- 


ło strzelnicę zmiszczyć, aby broń Boże | nego. Niewątpliwie wszyscy członkowie 
nie korzystały z niej inne organizacje | towarzystwa, którzy taką niesłychaną 


uchwałę powzięli, słyszeli, że istnieje ja- 
kiś Powiatowy Komitet Przysposobienia 
Wojskowego, który akcję przysposobie- 
nia wojskowego na terenie powiatu pro- 
wadzi i nadal prowadzić będzie, a mi- 
mo to woleli strzelnicę zniszczyć, aniżeli 
dopuścić, aby służyła innym organiza- 
cjom przysposobienia wojskowego. Czy 
to jest dowód troski o obronność kraju, 
czy dowód zaślepienia partyjnego 1 nie- 
nawiści? 


Przecież od takiej uchwały niedaleko 
juź do tego, aby strzelnicę oblać naftę 
i spalić względnie wysadzić w powie- 
trze, jak to czyniły w czasie wojny cofa- 
jące się wojska  nieprzyjacielskie. 
Wstyd! 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 8 marca 
Zachmurzenie zmienne z przelotnemi 0- 
padami śnieżnemi na południu i wschodzie 
kraju. W dalszym ciągu umiarkowanie 
mroźno. Slabe wiatry północne i północno- 
wschodnie. 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu Ap- 
ioka pod Orłem, Rynek Staromiejski na 
Bydgoskiem Przedm. — Apteka św. Anny, 
ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana). 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. 
— Dziś — nieczynny. i 
— Jutro o godz. 16 — przedstawienie a- 
matorskie dla dzieci. 
— Jutro o godz. 20 — „Mecz małżeński" 


REPERTUAR KIN. 
M A „Chopin — piewca wolności“ (prem- 
era). 
ŚWIATOWID:  „Niedokończona symfonja* 
LIRA: „Chopin — piewca wolności“ (prem- 
jera). 
ARJA: „Noc w Kairze“ i „Miss Flora". 


ZEBRANIA. 


— Dziś o godz. 18 w sali posiedzeń Za- 
rządu Miasta (pokój 15) — walne zabranie 
oddziału toruńskiego Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, i 

— Dziś o godz. 18 w auli Miejskiego Gim 
nazjum Żeńskiego przy ul. Wielkie Gar- 
bary — walne zebranie toruńskiego 
Towarzystwa Czytelni Ludowych. 


Jnformator 
E gia cp pc. 


Polecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj- 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo- 
rem dancing towarzyski. Ceny przy- 
stępne. 

Restauracja „Do Gracjana* ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel. 1996. Poleca zdrowe do- 
mowe śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo- 
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob- 
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą- 
dzony lokal. 

„Aihambra*, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restat'racja. kawiarnia, dan- 
cing, kabaret artystyczny. Początek kon- 
certu od godz. 8 wiecz Początek występów 
artyst. od godz. 9 wiecz W każdą niedzielę 
i święta od gcdz. 5—7 popoł. dancingi to- 
warzyskie. Ceny przystąn:ie. 

Restauracja — Kabaret pod „Orłem“, Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, tel. 20,46 poleca pier- 
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na specjalne zamówie- 
nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie 
dancing towarzyski z występami artysty- 
cznemi. W niedziele i święta popołudniu 
ij 2% Rendez vons elity towarzy- 
skiej. 3 


Najlepsza oXazja Kupna: 


B. Hozakowsk». ni. Mostowa 28, tel. 1174 — 
Najlopsza i najtańsza: Herbata -= Na- 
siona — Cebulki kwiatowe. i 

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki. głośniki nowoczesnych 
typów. oszczędnościowe żarówki po re: 
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego. t 

Browar Okocim, reprezeni. A. Freining, To 
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo: 
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonuch. Wodę 
sodową — lemoniady. 


Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op. 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń, Op 
tyk 1 bandażystu Obok poczty Staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574, Dosta- 
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska. 


Radjotechnika Z. Gonczerzewicz, tel. 1347, 
ul, Chełmińska 12 w podwórzu: Radjo: 
sprzet — montaż — naprawy — ładow- 
RA — sprawna fachowa obsługa — ceny 
marie! | . 


Zz miasta 


— Nadzwyczajne Walne Zebranie Koła 
Przyjaciłł Harcerstwa odbędzie się w nie- 
dzielę, 24 bm. o godz. 16 w Auli Gimnazjum 
żeńskiego, Wielkie Garbary z porządkiem 
obrad przewidującym, oprócz zwykłych re- 
pulaminowych punktów, jak zagajenie i wy- 
bór Prezydjum Walnego Zebrania. nadto 
wybór Przewodniczącego Zarządu KR. P. H. 
uraz wolne wnioski. O ileby w oznaczonym 
terminie nie zebrała się potrzebna do po- 


PIATEK, DNIA 8 MARCA 1935 R. 


— Pracownicy  fryzjerscy  odznaczyli 
swych mistrzów, Onegdaj z okazji 15-lecia 
istnienia filji toruńskiej Związku Towa- 
rzystw Pracowników Fryzjerskich odbyła 
się okolicznościowa akademja, na której pra 
cownicy fryzjerscy nadali mistrzom fryzjer- 
skim pp. Leonowi Chojnickiemu, Leonowi 
Kowalskiemu i Pawłowi Knieciowi godność 
członków honorowych Związku. Odznaczeni 
ze swej strony wspólnie z prezesem hono- 


ú Piatek: Wincentego — Sobota: Franciszki kr, wd. 


wzięcia prawomocnych uchwał liczba człon- 
ków, to następne zebranie odbędzie o godzi- 
nie 16,30, bez względu na ilość obecnych. 


Toruniu. 2017 


stań Narodowych RP. 1914-19. Zebranie ple- 
narne dziś 8 bm. o godz. 20 w sali Tivoli 
przy ul. Bydgoskiej na którą zaprasza się 
członków i sympatyków. Zarząd. 


będzie się w poniedziałek 11 bm. o godz. 17 
w sali świetlicy, ul. Łazienna 24. Na po- 
rządku dziennym oprócz zagajenia, wyboru 
prezydjum, odczytania protokółu z ostatnie- 
go walnego zebrania, sprawozdań przewod- 
niczącej koła, komendantki, sekretarki, skar 
bniczki oraz komisji rewizyjnej a potem dy 
skusji nad sprawozdaniami, są wybory do 
zarządu i 2? delegatek na walny zjazd oraz 


Koła 


Kalendarzyk rzyme.kat. 


Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa w 


— Baczność Związek Weteranów Pow- 


— Walne zebranie Organizacji PWK. od- 


wolne wnioski. Zarząd Organizacji zwraca 
uwagę na ważność uczestnictwa wszystkich 
członkiń w zebraniu na które przybędzie z 
Warszawy naczelna komendantka. 

— Karnawał dziecięcy. Ubiegła niedzie- 
la 3. III. mogła być nazwaną „karnawałem 
dziecięcym, gdyż równocześnie urządzano 
kilka zabaw dziecięcych. Do bardzo uda- 
tnych należy zaliczyć „zabawę kostjumową 
dla dzieci* urządzoną przez Referat Opieki 
nad Matką i Dzieckiem (pod kierownictwem 
p. Głowackiej) na cele Żłobka dziennego 
ZPOK. Najmłodsi goście tego baliku liczyli 
3 latka życia, słodko wyglądali w kostjumi- 
kach i bibułkowych czapeczkach. Radość z 
zabawy i entuzjazm do tańca rozbawionej 
dzieciarni wzruszał dorosłych obserwatorów 
i nagradzał trud i kłopot, takiej imprezy. 
Z zabawy korzystało też wiele dzieci ubo- 
gich, dla których na całe życie może zosta- 
nie wspomnienie tylu niespodzianek, muzy- 
ki, tańca, smakołyków bufetowych i ślicz- 
nych korowodów tanecznych, jakie arty- 
stycznie prowadził jeden z panów. 

— Policjant melduje, że wczoraj zgłoszo- 
no w Toruniu 6 wypadków różnych drob- 
nych kradzieży oraz spisano 1 doniesienie 
za zakłócenie spokoju publicznego. W aresz 
cie policyjnym osadzono.2 kobiety celem u- 
stalenia ich tożsamości, 2 osoby za przejazd 
pociągiem bez biletu, 2 za nadużycie alko- 
holu i awantury, 3 podejrzane o dokonanie 
kilku kradzieży i 1 mężczyznę na polecenie 
władz sądowych za uchylanie się od rozpra- 
wy głównej. 

— I chińczycy mają krótką pamięć. Tsang 
Pu, rodowity chińczyk, ostatnio zamieszku- 
jący w Toruniu, zameldował w I Głównym 
Komisarjacie PP., że jadąc pociągiem oso- 
bowym z Łodzi do Torunia, pozostawił przez 
zapomnienie w przedziale III klasy portfel 
zawierający 22 zł. gotówki i paszport wy- 
AMOET przez konsulat chiński w Warsza- 
wie. 


MARS 


rowym Związku i również mistrzem fryz- 
jerskim, p. Leonem Falęckim, ofiarowali or- 
ganizacji pracowników fryzjerskich srebrny 
dzwonek. Skromna ta uroczystość świadczy 
że stosunek między pracodawcami i praco- 
wnikami w zawodzie fryzjerskim jest ser- 
deczny, godny naśladowania. 


Najpopularniejsze 


sina Torgnis 


— Rowerzysta pod kołami samochodu. 


W środę w godzinach południowych, pry- 
watny samochód osobowy najechał w pobli- 
żu mostu im. Marszałka Piłsudskiego na 
jadącego na rowerze Brunona Schulza z To- 


runia. Rower został dość poważnie uszko- 


dzony, a jego właściciel odniósł na szczęście 


tylko lekkie obrażenia zewnętrzne. 

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. Z po- 
wodu wyjazdu całego zespołu na objazd 
Pomorza — dziś teatr w Toruniu nieczynny. 

W sobotę wieczorem, na scenie toruń- 
skiej, ukaże się powtórzenie ostatniej no- 
wości niezwykle interesującej i zabawnej 
komedji „Mecz małżeński“, w wykonaniu 
koncertowo zgramego zespołu czołowych sił 
teatru z ulubienicą publiczności Stanisła- 
wą Mazarekówną na czele, odtwórczynią 
głównej roli kobiecej. Komedja „Mecz mał- 
żeński”, dzięki swym niezwykłym warto- 
ściom scenicznym i świetnemu wykonaniu 
wszystkich ról, uzyskała wielki sukces ar- 
tystyczny, połączony z wielkiem powodze- 
niem kasowem. 

— Popołudniowe szkolne przedstawienie 
w wykonaniu młodzieży szkolnej, organizo- 
wane staraniem Komitetu Nauczycielskiego 
przy publicznej szkole powszechnej Nr. 9 
— dane będzie jutro w sobotę o godz. 16 po 
cenach zniżonych. 

~- Jedyny gościnny występ słynnej 
pieśniarki Deli Lipińskiej w Teatrze Ziemi 
Pomorskiej w Toruniu odbędzie się we 
wtorek, 12 bm. wieczorem. Niezrównana 
wykonawczyni charakterystycznych piose- 
nek, budząca zdumiewające wrażenie 
wszechstronnością interpretacji utworów 
muzycznych, wystąpi z b. bogatym i nie- 
zwykle urozmaiconym programem pieśni i 
piosenek, odtwarzanych we a kopy ję- 
zykach europejskich. Dela Lipińska, sław- 
na międzynarodowa diseuse, posiadając 
niezrównany czar i wdzięk — jest fenome- 
nalnem zjawiskiem na scenie, przyjmowa- 
nem przez całą prasę polską i obcą z nie- 
bywałym entuzjazmem. W obecnem tur- 
nee po wszystkich większych miastach pol- 
skich zdobywa triumfalne sukcesy. — Na 
tz występ sławnej pieśniarki Deli Li- 
pińskiej, rozpoczęła się już przedsprzedaż 
biletów w Towarzystwie Krajoznawczem w 
Retuszu. 

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO 


Dnia 6 marcą zgłoszono: 

Urodzenia: Józef Rogowski (córkę), ślu- 
sarz Tadeusz Kobusiński (córkę) i nauczy- 
ciel Franciszek Szczepański (córkę). 

Zgony: handlarz Ignacy Jarocki lat 74, 
Kamilla Le Blanc lat 65, Anna Zębik lat 31, 
p Wolf Grajek lat 43 i Jan Pentkowski 
lat 5. 


w dwóch kinach jednocześnie 


ny objekt 
wolno, gdyż leżysz w obwodzie urzędowa 
nia mego serca. 
pieczęć pocałunku na twej 
rączce. 
wdzięki na licytację flirtu więcej dającemu, 
bowiem zazdrość moja nie dopuści reflek- 


LIRA | 


Uroczy sta prapremiera w Polsce 


w okazji jubileuszu 125-lecia urodzin najwię- 
Kszego mistrza tonów świata, genjalnego Polaka 


FRYDERYKA CHOPINA 


Tornń na ozęle miast polskich, pierwszy pokaże największe 
arcydzieło filmowe produkoji 1985 r. stworzone ną Jego cześć. 


CHOPIN — PIEWCA WOLNOŚCI 

Największy superfilm produkcji niem. w języku niemieckim 

Świetlana postać najgepieiejszóco kompózytora odżyje na 
ekranie. 


Najwspanialsza muzyka, droga sercu każdego Polaka. 
Najwspanialszy pean ma cześć sztuki i miłości Ojczyzny, 


Passe partout do niedzieli włącznie nieważne. 


Odprawa Hufców Harcerek 


W dniu 6 bm. o godz. 18,00 w Komendzie 
Hufca Harcerek odbyła się odprawa druży- 
nowych Toruńskiego Hufca Harcerek i Zu- 
chów. . . 


Omówiono sprawy zlotowe. Z Torunia 
weźmie udział 6 drużyn. Opłata dla harce- 
rek wynosi 15 zł oraz częściowe zaprowian- 
towanie. Uzgodniono sprawy wyglądu ze 
wnętrznego drużyn na Zlocie. A więc — jed- 
nolite w drużynach chusty, kołnierzyki itp. 
Ozdoby w namiotach — wszystko z podkre- 
śleniem cech regjonalnych. 

Poża tem ustalono termin rewji harcer- 
skiej w Toruniu. Rewja wystawiona będzie 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej, jako impreza 
przedzlotowa, mająca zaznajomić społeczeń- 
stwo z obrazkami życia harcerskiego w 6 
bozie. 

Poza tem prócz spraw aktualnych dla 
Hufców omówiono formy udziału Hufców 
w dniu Imienin Pana Marszałka — zadoku- 
mentowanie uczuć przez zgłoszenie deklara- 
cji na zakup hydroplanu dla lotnictwa mor- 
skiego. 


Film ten niema nic wspólnego z niemym filmem wyświetlanym przed laty. — Ceny w obu kinach równe. 


eD 
Początek o godz. 5, 7 i 9-tej. w niedzielę o 8, 5, 7 i 9-tej. 


Największa uczta dla oKa i ucha, 


Znów kradzież na stacji kolejowej 


Od pewnego czasu mnożą się na Pomo- 
rzu włamania do magazynów i biur stacyj 
kolejowych. 

W nocy z 4 na 5 bm. złodzieje włamali 
się do biura stacji kolejowej w Brusach w 
pow. chojnickim i skradli rower męski mar 

i „Union“, paczkę gazet, 4 bale skór, oraz 

paczkę części rowerowych. Poza tem skra- 
dziono z kasy biletowej 5 zł w gotówce. 
Część skradzionego łupu znaleziono nad 
torem kolejowym w okolicy Żabna. 


Kozikór | 

— Złodzieje w restauracji. Wczoraj 
w nocy niewykryci dotychczas złodzieje 
włamali się do restauracji p. Bazarow- 
skiego w Kozim Borze w powiecie toruń- 
skim. Do budynku restauracyjnego we- 
szli oni przez jedno z okień parterowych, 
z którego poprzednio wybili szyby. Łu- 
pem włamywaczy padła większa ilość 
wyrobów monopolu spirytusowego i ty- 
toniowego, oraz cukierki i czekolady. 
Wartość skradzionych przedmiotów 
przekracza kwotę 350 zł. Policja jest już 
na tropie sprawców th Gz kradzie- 
ży. 


Miligamwki toruńskie 


Pewien komornik, przemawiając na ja- 


kiemś zebraniu, wpadł w patos oratorski i 
w chwili, gdy miał na zakończenie mowy 
powiedzieć „vivat 
się haniebnie, wołając: „vivat... sekwestr*. 


sequens“, przejcyyczył 


Czyż to nie siła przyzwyczajenia? 
Utarła się niesłusznie opinja, że komor- 


nicy, sekwestratorzy są ludźmi bez uczuć, 
bez serca. 
toczę państwu wzór oświadczyn komornika: 


Ażeby zadać temu kłam przy- 


„Ô, pani — tyś mój wysoko oszacowa- 
Nikomu innemi zająć Cię nie 


Dlatego chętnie położę 
wartościowej 
Nie pozwolę, byś wystawiała swe 


tantów do przetargu. Musisz pójść dziś pod 
młotek mych uczuć. Zatem pragnę prawi- 
dłowo ogłosić ńasze zaręczyny; po pierw- 
sze, zastanów się dobrze; po drugie — po. 
myśl czy kto ci da więcej serca, niż ja; i. 
po.. trzecie — pamiętaj, że zająłem twą 
rączkę na wieki, (es). 


W trzecią rocznicę zgonu 
Kapłana-Zołnierza 


W trzecią rocznicę zgonu wielkiego Ka- 
płana - Żołnierza, śp. ks. biskupa Włady- 
sława Bandurskiego, staraniem wojewódz- 
kiej Federacji P. Z. O. O. i Związku Strze- 
leckiego O. K. 8 została wczoraj odprawio- 
na w kościele garnizonowym msza św. ża- 
łobna. Nabożeństwo i modły odprawił ks. 
prałat Kroczek. Orkiestra zaś 63 p. p. ode- 
grała marsza żałobnego Beethovena, a p. 
Wiśniewska odśpiewała szereg pieśni ko- 
ścielnych. 

Mszę św. wysłuchali przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych z p. ppułk. 
Płachta-Płatowiczem, jako przedstawicie- 
lem inspektora armji p. generała Norwid- 
Neugebauera, wiceprezesem Dyrekcji Kole- 
jowej p. inż. Girtlerem, p. ppłk. Matzenau- 
erem, reprezentującym komendanta garni- 
zonu, kierownikiem Okręgowego Urzędu W. 
F.iP. W. p. ppłk. Klementowskim i p. wi- 
cestarostą toruńskim mgr. Kowalskim na 
czele, oraz pluton honorowy Związku Strze- 
leckiego z sztandarem i delegacje Federacji 
P. Z. O. O., Związku Legjonistów, Kolejo- 
wego Przysposobienia Wojskowego, harcer- 
stwa, korpusu oficerskiego, podoficerskiego, 
i szeregowców garnizonu, policji i miejsco- 
wych szkół. 


inauguracija Powszechnych Wykła- 
dów Uniwersytetu Poznańskiego 


Doroczne Powszechne Wykłady Uniwer- 
sytetu Poznańskiego w Toruniu rozpoczął 
wczoraj p. prof. dr. Józef Morawski, wygła- 
szając odczyt pt. „Kultura romańska w 
świetle regjonalizmu”*. 
Prelegent omówił regjonalizm jako ruch 
o charakterze gospodarczym, kulturalno- 
naukowych i czysto estetycznym, a następ- 
nie zanalizował poszezególne ruchy, zwraca 
jąc — zgodnie z założeniem odczytu — 
główną uwagę na regjonalizm kultury ro- 
mańskiej, który przetrwał do czasów dzi- 
siejszych, mimo utraty przez większość re- 
gjonów samodzielności politycznej, co świad 
czy dobitnie o tem, że w zwyczajach. trady- 
cjach i duchu ludu tkwił bardzo głęboko. 
Szkoda, że tym ciekawym odczytem nie 
zainteresował się szerszy ogół a zwłaszcza 
starsza młodzież szkolna — wysłuchało go 
zaledwie kilkadziesiąt osób, 


Ma białym czworoboku 


Kino Światowid — „Niedokończona 
symfon'a 

(h.) Znowu jeden z tych filmów, które 
nietylko ogląda się chętnie, ale których słu- 
cha się z wielką przyjemnością. Franciszek 
Szubert, genjalny pieśniarz starego Wiednia 
przemawia do nas przepychem i subtelnym 
czarem swoich natchnionych melodyj. Sta- 
ranna i pomysłowa reżyserja podnosi jesz- 
cze walory tego filmu. Zaczyna się on nie- 
zwykle: panoramą Wiednia ze smukłą, strze 
listą sylwetą katedry Św. Stefana w głebi 
i nagle ta panorama zaczyna drgać i obra- 
cać się dookoła swej osi i okazuje się, że 
jest to obraz, który jakiś biedak niesie do 
lombardu. Zdjęcia są wysokiej klasy. Za 
zdjęcie falujących łanów pszenicy w pusz- 
cie węgierskiej w słabym blasku przedświ- 
tu operator powinien .dostać złoty medal. 
Hans Jaray w roli Schuberta jest bardzo 
miły, ładnie śpiewa czarowne pieśni Schu- 
berta Marta Eggerth. Do tego dochodzi sła- 
wny wiedeński chór chłopięcy. Czego trze- 
ba więcej? 

Nad program świeży tygodnik dźwięko- 
wy PAT'a. 


Kino Mars — „Miłość dla 
początku acych" 


Pełne sentymentu i romantyzmu przygo- 
dy miłosne, rozgrywające się na tłe dostoj- 
nych murów amerykańskiego kolegjum — 
muszą wzruszyć każdego widza, zwłaszcza, 
że główną rolę kobiecą kreuje pełna tempe- 
ramentu i prawdziwie kobiecego czaru Mi- 
riam Hopkins, a partnerem jej „uroczogło- 
sy“ Bink Crosby. Nieprawdopodobne sytua- 
cje, jakie wytworzyły się, gdy do zaciszne- 
go środowisks uniwersyteckiego wtargnęła 
złotowłosa piękność kabaretcwa — dodają 
filmowi pieprzyka pikanterji, a tocząca się 
obok akcji głownej historja filmowo-gang- 
sterska — posmaku sensacii. Nadprogram 
Tygodnik Foxa. m. 
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Miasto Toruń 


w siedmiomilowych butach 


Leży przed nami otrzymany z Zarzą- 
du Miejskiego wykaz „Ruchu ludności 
m. Torunia w miesiącu lutym 1935 ro- 
ku“, I oto, co uderza w tym wykazie na 
samym wstępie. 

Ludność miasta Torunia wynosiła w 
dniu 31 grudnia ub. r. 

61,154 osoby; 
przez miesiąc styczeń wzrosła o 160 i w 
ostatnim dniu tego miesiąca wyrażała 
się liczbą. 


„Utopiła swe dziecko. Zamieszkała 
w Drzewianie Marja B. utopiła swe nie- 
ślubne dziecko w wiadrze, a następnie 
przechowała zwłoki dziecka przez trzy 
tygodnie w szafie. Nieludzką matkę are- 
sztowano.* 

„Na lewym brzegu rzeki u wylotu... 
znaleziono trupa noworodka płci żeń- 
skiej w wieku jednego tygodnia...“ 

„Przed sądem okręgowym w Toruniu 
odbyła się rozprawa sądowa przeciwko 
Zenobji S. o podrzucenie noworodka. Po 
wyjściu ze szpitala w sam przeddzień 
wigilji bo 23 grudnia, jako zamieszka- 
ła poprzednio wśród bezrobotnych w 
okopach S$. nie wiedząc, co z sobą i 
dzieckiem zrobić, zdjęła z siebie pomi- 
mo dotkliwego mrozu sweter zawinęła 
weń dzieciątko i położyła w ogrzanym 
korytarzu I Komisarjatu, słusznie nie 
rozumując, ale czując sercem matki, że 
będzie mu tam lepiej w cieple, niż na 
mrozie u bezdomnej i głodnej. Miała 
nadzieję, że policja dzieckiem jej się za- 
opiekuje.“ 

I miała, słuszność. Ale prawo jest pra- 
wem. „Dura sed le*“. Prowadząc docho- 
dzenie via szpital, poznano sweter, a 


61,314 osób. 

Jakkolwiek luty jest najkrótszym 
miesiącem, nadto :* roku bieżącym, ja- 
ko zwyczajnym liczył tylko 28 dni, to 
jednak wzrost ludności trwał dalej, bo 
mimo 280-ciu osób „wyjechanych* i 
48-ch zmarłych przybyłc 137 i liczba 
mieszkańców w ostatnim dniu lutego 
wynosiła już 

61.451 osób. 

Jestto istotnie ruch imponujący. 
Dzięki niemu było w lutym 95 urodzin, 
w czem, niestety aż 17 nieślubnych, co 
stanowi 21,85 a więc prawie 

22 proc. nieślubnych 

Jestto stosunek nietylko nieco, ale 
poprostu zastraszająco wysoki, Okazu-. 
je się, że miasto Toruń nietylko kroczy 
w siedmiomilowych butach ku zdobyciu 
miana jeśli nie wielkiego, to dużego 
miasta, ale z zawrotną szybkością sta- 
cza się jego poziom moralny! 

Gdzież są tego przyczyny? 

Jest ich cały długi szereg, a tak się 
plączą ze skutkami, że czasami nie moż- 
na jednych od drugich odróżnić. Kon- 
glomerat ten podda napewno analizie 
specjalna Komisja, o której już pisa- 
łiśmy, powołana przez województwo z 
inicjatywy p. starosty Skórewicza. 

Może zainteresuje jej członków parę 
drobnych obserwacyj z ostatnich dni 
karnawału. 

Oto w jednym z nocnych lokali z 
bardzo wydekoltowanemi od góry i od | 
dołu „artystkami* i  fordanserkami, 
ogólną uwagę zwróciła na siebie podpi- 
ta kompanja około 10-ciu kilkunasto- 
jatków uczniów jednej ze szkół średnich, 
z których dwaj byli w mundurkach, 
przybyła o godz. 2 w nocy i zabawiająca 
się tam do godz. 4.30 rano. 

Nazajutrz w tym samym lokalu wi- 
dziano do godz. 4 rano znaną nam z na- 
zwisk młodocianą parę (ucznia 7 klasy 
z uczenicą 6 klasy!) Ta sama para o 
godzinie 5-ej rano bawiła się w znanym 
dancingu przy ul. Łaziennej, 

Pozatem — kilka notatek dzienni- 
karskich. 

„W stawie, należącym do rolnika 
Guzińskiego znaleziono zwłoki 16 mie- 
sięcznego dziecka. Dochodzenia wyka- 
zały, że niemowle było nieślubne i nale- 
żało dw hiezamężnej... 


Z takiem hasłem zwracamy się do 
Was, mieszkańcy Torunia! Bo czyż w 
wysiłku o ułatwienie i umożliwienie 
miastu naszemu godnego pełnienia prze- 
wodnietwa na Pomorzu nie myśmy po- 
winni przodować? Czyż gmach, który 
ma stać się chlubą Pomorza, a który 
wznosimy tu w Toruniu, nie powinien 
stanąć głównie przy naszej pomocy- 
Nic nas nie uwalnia od moralnego obo- 
wiązku wzięcia czynnego udziału w ak- 
cji na rzecz budowy gmachu i przykrem- 
by było, by inne środowiska miałv nas 
w tej akcji wyprzedzić. 

Wydaliśmy cegiełki i zwróciliśmy 
się z apelem do wszystkich Obywateli 
Pomorza, by każdy kupił chociaż jedną 
i w ten sposób przyłożył rękę do wy- 
kończenia tego dzieła. 

Dziś już możemy z uznaniem opubli- 
kować, że sprawa nasza znalazła nale- 
żyte zrozumienie — Społeczeństwo Po- 
morza do tej chwili wykupiło 8.288 ce- 
giełek. Apelujemy, aby ci wszyscy, któ- 
rzy dotychczas zdala stali od naszej ak- 
cji, poszli za przykładem i od siebie do- 
rzucili chociaż po jednej cegiełce na 
rzecz budowy gmachu. Nie może zabrak- 
nąć w tej akcji nikogo z Pomorza, bo 
gmach ma służyć sprawie całości. Zko- 
lei zapytujemy Ciebie Toruńczyku: 

— Coś zrobił dla „Wielkiego Toru- 

! nia“? Czyż sumienie pozwoli Ci nadal 


| 

i oddano ją pod | 

Rezultat — 6 miesięcy więzienia p 

dla niej, chłód i głód i bezopieka dla | 

dziecka, bo o zawieszeniu kary nie sły- | 
chać. 

Jeśli komuś nie wystarczy słowa dru- | 
kowanego, które codzień przynosi, jeśli | 
nie częściej podobne wiadomości, to 
niech się przejdzie od zmierzchu po kil- 
ku przecznicach ulicy Szerokiej w To- 
runiu, niech zajrzy do kilku lokali, o 
których wszyscy wiedzą bez wskazywa- | 
nia palcem, — a dowie się, że w poda- | 
wanym tam bigosie tanecznym tak się 
mieszają elementy zgangrenowane i na- 
wet cuchnące skonstątowaną przez le- |: 
karza sanitarnego zarazą, z elementami, 
że tak powiemy amatorskiemi, dopiero 
wstępującemi w życie, łż infekcja jest 
nieunikniona. 

Obowiązkiem też wspomnianej Ko- 
misji jest jaknajszybciej i jaknajener- 
giczniej zorganizować na całym froncie 
ofensywę przeciwko rozkładowi moral- 
nemu, który wprowadził nasze miasto, 
rwące się, zresztą zupełnie słusznie, ku 
mianu miasta dużego, na bardzo niebez- 
pieczną pochylnię. fr. gal. 


więc i „zbrodniarkę* 
sąd. 


Toruń przoduje w akcji zbiórkowej 


na budowę Domu Społecznego w Toruniu 


trwać w bezczynności? . 

Nie! Patrzaj, oto dajemy Ci sposob- 
ność podjęcia czynu obywatelskiego. 
Wspólnym wysiłkiem całego Społeczeń- 
stwa Pomorskiego stanął „Dom Spo- 
łeczny* w stanie surowym. Piękna myśl 
skupienia Zarządów Wojewódzkich Or- 
ganizącyj Pomorza przybiera realne 
kształty. Lada dzień prace wykończe- 
niowe zostaną podjęte. I jeszcze raz py- 
tamy: 

— Toruńczyku, coś zrobił dla wielko- 
ści swojego miasta, w jakiej mierze 
przyczyniłeś się do realizacji naszego 
dzieła? 

Prawda, że gmach będzie własnością 
wszystkich żrzeszonych organizacyj Po- 
morza — prawda, że będą tu pracowały 
Zarządy tych Organizacyj dla całego 
Pomorza — i stąd ten moralny obowią- 
zek poparcia akcji przez całe Pomorze 
— prawdą jednak jest również i to, że 
właśnie tu w Toruniu, z racji roli jaką 
odgrywa miasto nasze w życiu Pomorza 
stawiamy nasz gmach. Dlatego to rzu- 
camy hasło: 

„Toruń pierwszy w akcji zbiórkowej 
na rzecz budowy „Domu Społecznego“ 

i wzywamy gorąco wszystkich bez 
wyjątku do współpracy nad ukończe- 
niem rozpoczętego dzieła. 

Zarząd Towarzystwa Domu Społecznego 
% Toruniu 


Wyszkolenie Straży Ogniowej 
w pow. toruńskim 
„Bogu na chwałę — ludziom na pożytek" 


Zarząd Oddz. Pow. Toruńskiego Okr. 
Pomorskiego Związku Straży Pożar- 
ub. miesiąca 
przede- 


| Woj. 
nych zorzemizował w ciągu 
kurs szkolenia Straży rejonami, 
wszystkiem w Zelgnie i Lubiczu. 


"W ZELGNIE. 


W tym kursie uczestniczyli członkowie 
jo. S. P. Zelgno, Grzegorz, Dźwierzno, Diz- 
nowo i Zajączkowo, Pod względem wy- 
szkoleniowym kurs stanął wysoko i dał w 
krótkim czasie dużo wiedzy praktycznej i 
teoretycznej licznie zgromadzonym druhom. 

Wykłady prowadzili: prezes zarz. oddz. 
pow. B. Rutkowski, instruktor pow. asp. 
Otwinowski, który był jednocześnie komen- 
dantem kursu oraz ref, ŻOSP okręgu M. 
Żukówna. Ćwiczenia praktyczne przepro- 
wadzał asp. Otwinowski, 

Przeciętna liczba słuchaczy była 37, a 
wykład referentki woj. zgromadził przeszło 
50. Egzamin dał dobre wyniki. Świadectwa 
z ukończenia wręczył 40 słuchaczom prezes 
zarządu oddz. pow. 


W LUBICZU. 


W ślad za pierwszym kursem w rejonie 
Zelgno, odbył się zorganizowany w Lubiczu 
również przez Zarząd Oddz. Pow. Toruń- 
skiego, taki sam kurs dla Straży rejonu 
Lubicz, a więc: Lubicz, Grębocin i Złotorja. 
Kurs ten był jeszcze liczniej obsadzony, 
dzięki zainteresowaniu się kursem dyrek- 
tora Młyna Lubickiego p. Engla. 

Wykłady z przedmiotów według progra- 
mu wyszk. podstaw. w st. I. prowadzili pre- 
zes Rutkowski i instr. pow. (k-dt. kursu) 
asp. Otwinowski jakoteż ćwiczenia prakt. 
przy pomocy nacz. rej, A. Kurki, referat o 
celach i zadaniach ŻOSP wygłosiła asp. 
Wildenheinówna. Świadectwa z uk. kursu 
w st. I-szym uzyskało 42 słuchaczy. 


Uroczystość zakończenia kursu rozpo- 
częła się mszą św. na intencję pomyślnego 
zużytkowania wiedzy fachowej: „Bogu na 
chwałę — a bliźniemu na pożytek”, co pod- 
kreślił w swojem pięknem okolicznościo- 
wem kazaniu ks. proboszcz Klin o przyka- 
zaniu miłości bliźniego. Obiad żołnierski 
przy współudziale członków Zarz. Oddz. 
Pow., przedstawicieli miejscowego nauczy- 
cielstwa i społeczeństwa. odbył się w nad- 
zwyczaj miłym nastroju, jakoteż i wspól- 
na kawa, w której był obecny starosta po- 
wiatowy Skórewicz. 

Wreszcie p. starosta wręczył absolwen- 
tom świadectwa — życząc im w pięknem 
przemówieniu owocnych wyników pracy i 
podkreślając szczególnie obowiązki straża- 
ka-ochotnika. 


Sybiracy uwaga! 

Sekcja Bratniej Pomocy przy Związku 
Sybiraków Okręgu Pomorskiego w Bydgo- 
szczy prosi wszystkich Sybiraków, jak to: 
powstańców z roku 1863 zesłańców i więź- 
niów politycznych, którzy przebywali na Sy 
berji, żołnierzy 5 polskiej Syberyjskiej dy- 
wizji, oraz wszystkich Polaków, którzy pra- 
cowali w polskich organizacjach na Syberji 
— o nadsyłanie w celach ewidencyjnych 
swych adresów do Związku Sybiraków, Byd 
goszcz, ul. Gdańska 37 m. 2. 


Kutnowo, pow. chełmiński 


— Pożar. W dniu 4 bm. wieczorem pe- 
wstał pożar w zabudowaniu rolńika Hugo- 
na Rode. Spaliła się stajnia i dach domu 
mieszkalnego, stenowiącego jedną całość. 
Poza tem spaliło się 11 sztuk bydła, 1 koń, 
12 świń, 45 kur, uprząż i różne na_zędzja 


rolnicze. Poszkodowany ocania sws stowsy 
na 9.000 zł. Przyczyny pożaru jeszt18 nie 


ustalono. 


M. G. M. G. EBERHARDT. 


OFIARA CHIRURGA 


POWIESC SERSACYJNA 


| 4 
— Niedługo jej zrzednie mina — za- | wód rzeczowy i pan mi go nie wybije 
wyrokował na korytarzu sierżant Lamb. | z głowy. s 
Za zielonym parawanem, przysłania- — Ależ gdyby ona k. winna, to u- 
jącym drzwi otwartego pokoju pacjenta | kryłaby resztę gumy. 
Lilian Ash, mignęła szybko biała gło- — Nie wiedziała, gdzie zgubiła tam- 
wa w czepku. 
Chcąc uniknąć podsłuchu Lillian,. 
wciągnęłam doktora i sierżanta do po- 
koju nieboszczyka Piotra Melady'ego, 
gdzie opowiedziałam im o odkryciu z 
gumą. Stenograf czekał na progu. 
— Psiakrew! — zaklął z emfazą sier- 
iant, wytrzeszczając blade oczy. — Psia- 
krew! . 
— Dobrze panu — zażartowałam. 
Doktór Kunce pogładził się po bródce. 
— To niczego nie dowodzi — mru- 
knął, a ja wyczułami momentalnie, że 
wiedział o gumie, ale nie odważyłam go 
się zapytać. — Przecież ten s 
mógł przylgnąć do koszuli Harrigana 
zupełnie przypadkowo. Mógł się pochy- 
lié, żeby... 
— Żeby pocałować żonę, a ona 5 
tymczasem ukąsiła — dokończył sier- 
żant Lamb. — Albo rzuciła w niego tą 
gumą w przystępie złości. Nie, panie do- 
ktorze. To am pierwszy prawdziwy dg- 


1 


chanek dobrze się załatwił z małżon- 
kiem. j 

Wzdrygnęłam się. Nie jestem prze- 
czulona, ale nie lubię zbyt dosadnych 
terminów. Skwapliwa wyobraźnia uka- 
zała mi upiorny obraz potarganej Iny, 
pochylającej się nad trupem w windzie 
i przytrzymującej białą ręką seledyno- 


we krwi. Zobaczyłam jej okrutne, purpu- 
rowe usta í chciwie ciekawe zielone 
oczy. Tak musiała wyglądać Klitemne- 
stra. Może dyszała lekko i z rozchylo- 
nych ust wypadł kawałek gumy... Nie! 
Nie mogłam sobie wyobrazić Iny z ot- 
wartemi ustami. Ellen otworzyłaby usta, 
ale nie Ina. 

— Nie mów pan bzdur stw! — fuknę- 
łam. — Fakt, że Ladd pokłócił się z Har- 
riganem i że pani Harrigan zgubiła ka- 
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ten kawałek. Wypadł jej pewnie z ust, | 
że tego nie zauważyła... kiedy się pochy- | 
liła w windzie, żeby sprawdzić, czy ko- 


we fałdy szyfonu, żeby się nie uwalały 
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wałek gumy, nie dowodzi na tyle jego 
geni żeby go zaraz aresztować. W każ- 
dym razie guma wskazuje raczej na pa- 
nią Harrigan, niż na Ladda. 

— Mogła mu pomagać, albo dała mu 
gumy — wyrwał się sierżant i, widząc 
mój uśmiech i obrażoną minę doktora, 
dodał aart ataa O Dlaczego 
nie? 

— Ręczę panu, że nie — rzekł krótko 
doktór. WA 

— Może być, chociaż pan ręczy mi za 
wiele rzeczy — odrzucił zdumiewająco 
chytrze sierżant. — Może dlatego, że pa- 
nu wierzę, nie. mogę dojść z nimi do 
żadnego ładu. 

— (Co pan przez to rozumie? . — za- 
perzył się dystyngowanie Kunce. — Czy 
nie współpracuję z policją od trzech dni? 
Czy nie zostawiam panu wolnej ręki? 
Czy nie pomagam Para na kariym kro- 
ku? i 

— Prawda — odparł NAA Pla spo- 
giądając tak samo chytrze jak poprze- 
dnio. — Co prawda, to prawda. Ale mnie 
się zdaje... ; 

— Interesant do pana doktora — pis- 
nęła od progu Ellen, zawsze wyrastają- 
ca jak z pod ziemi. 

Interesantem okazał się pan Thomas 
Wepling, doradca prawny Iny Harrigan, 
mały, drobny jegomość lat przeszło pięć- 
dziesięciu, siwowłosy, elegancki i świeży 


»aomimo upału. Z za zwodniczych suro- 
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wych okularów w szerokiej oprawie Ra» 
trzyły dziwnie stroskane oczy. Przycho- 
dził z nowiną tak dalece AiR 
ną, że aż sensacyjną. 

— Panie doktorze — zaczął z miejsca 
— muszę się zobaczyć z panią Harrigan. 
Jutro pogrzeb jej męża i na życzenie jej 
i przybyłych krewnych, otworzyłem te- 
stament, chociaż zazwyczaj otwiera się 
testament dopiero po pogrzebie. Ale do- 
ei Harrigan zostawił duży majątek i... 

. rodzina się niepokoiła. Muszę się na- 
paleng zobaczyć z wdową. 

— Czy ten testament zgotował familji 
jaką niespodziankę? — zapytał po krót- 
kiem milczeniu sierżant Lamb. 

Wepling wytarł łystnę Snot iig GBA 
ną chusteczką. 

— O, wielką, wielką niespodziankę. 

— Można zapytać, czy ta niespodzian- 
ka... wzburzy... panią Harrigan? — zapy- 
tał doktór Kunce, maskując gładko 
swoją ciekawość. AA 

— Może... zdziwi — odparł ostrożnie 
adwokat. 

Mówiąc to miał wyraz twarzy pacjen- 
ta, który decyduje się na przełknięcie 
przykrego lekarstwa. 

— Czy mógłbym do niej iść? 

Doktór Kunce ruszył w stronę poko- 
ju Iny. Wepling dotknął nerwowo jega 
ramienia. 

~ (Ciąg dalszy nastąpi). 
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walczono nożami i kosami przy blasku płonącej stodoły 


We wsi Odia pow. grodzieńskiego od- 
hywało się wesele w domu Jerzego Nosko. 

W czasie zabawy. powstała bójka, przy- 
czem walczono nożami, siekierami, kamie- 
niami, a nawet kosami. 

3 gości weselnych zostało ciężko poka- 
leczonych, 
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NIEWCZESNY ŻART. 


Na murach Rudy Pabjanickiej ukazały 
się klepsydry, donoszące o śmierci pana 
Ignacego Truskolaskiego, właściciela nie- 
ruchomości. 

Tymczasem okazało się, 
były fałszywe. 

Wyeksmitowani lokatorzy: Henryk Jobs, 
siostry Leokadja i Zofja Walachniewiczów- 
na i jej narzeczony Zenon Nowak — w ten 
sposób chcieli się zemścić na p. Truskolas- 
kim. 

Zostali oni skazani po 100 zł grzywny z 
zamianą w razie nieściągalności na areszt. 


4 CHŁOPCÓW UTONĘŁO. 


W Poznaniu utonęło onegdaj 4 chłop- 
ców podczas ślizgawki. Na przedmieściu 
Dębice 3 chłopcy ślizgali się na niezbyt 
głębokim stawie. Lód załamał się i chłop- 
cy zaczęli tonąć. Pomimo szybkiej pomo- 
cy, tylko jednego zdołano uratować; dwaj 
14-letni Leon Bendowski i 13-letni Kurpisz 
utenęli. 

Tego samego dnia utonęło dwóch chłop- 
ców, .którzy ślizgali się na Cybinie. 


NA CZWORAKACH DO ŚLURU. 

We Lwowie w kościele na Sygniówce 
odbył się ślub 4ś4-letniego żebraka i kaleki 
bez nóg poruszającego się jedynie przy po- 
mocy rąk, z 18-letnią pomocnicą. krawiec- 
ką.. Młoda para przyjechała do ślubu do- 
rożką. Narzeczony na czworakach wszedł 
do kościoła w towarzystwie narzeczonej. 
Na: ślubie było obecnych wielu ciekawych. 


ZGON PROF. TOŁŁOCZKI. 


We Lwowie zmarł we wtorek profesor 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, śp. Stani- 
sław Tołłoczko w wieku lat 67. 


że klepsydry 


SILVA RERUM 


zebrał | zestawił Bolesław Busiakiewicz 


Mieszkanie Noski zostało zde- | z paszą i narzędziami rolniczemi. 


| leżnie od wyjaśnień swoich, zamieszczo- 
CN rych w prasie, przedstawił odnośne ak- 


żek, pod zarzutem utrzymywania bardzo 
ścisłego kontaktu z przebywającymi w 
więzieniu bandytami i szumowinami, oraz 
dostarczaniu im broni i amunicji. 


POMYSŁOWY RYBAK. 


Przed sądem okręgowym w Poznaniu 
toczyła się rozprawa przeciw Janowi Beng- 
schowi z Radogoszczy pow.. międzychodz- 
kięgo, który zajmował się rybactwem na 
terenie miejscowego jeziora. 


Oskarżonego bardzo często okradano, 
więc urządził w szopie przy pomocy stare- 
go karabinu samostrzał. Do szopy usiło- 
wali się dostąć dwaj złodzieje. Przy otwie- 
raniu kłódki padł strzał, który ugodził Sta- 
nisława Wronę. Wrona zmarł po pewnym 
czasie w szpitalu. 

Oskarżony o zabójstwo Bengsch został 
skazany na 8 mies. więzienia z zawiesze- 
niem na 3 lata. 


BANDYCKI NAPAD NA HANDLARKĘ. 


60-letnia Marjanna Kwiatkowska, han- 
dlarka drobiu ze Zbytowa (k. Strzelna), je- 
chała swym wozem przez las Miradz. Na- 
gle wyskoczył nieznany osobnik i zadał 
Kwiatkowskiej drewnianą pałką kilka cio- 
sów w głowę. Kiedy handlarka zsunęła się 
bez przytomności z siedzenia, bandyta zra- 
bował jej 60 zł, zeskoczył z wozu, podciął 
konie i uciekł do lasu. 

Idący przechodnie zauważyli  nieprzy- 
tomną staruszkę na wozie i odwieźli ją do 
domu, gdzie oddano Kwiatkowską pod opie- 
kę lekarską. Powiadomiona policja wdro- 
a śledztwo i jest już na tropie napast- 
nika. . 


molowane. 

Awanturnicy podpalili następnie stodo- 
łę, należącą do trzech brąci Mostków. O- 
gień przeniósł się następnie na sąsiednią 
stodołę Jana Mostka. 

Obie stodoły spłonęły doszczętnie wraz 


Był on członkiem licznych stowarzyszeń 
naukowych w kraju i zagranicą. Na Uni- 
wersytecie lwowskim piastował katedrę 
chemji od roku 1905. 


POSTRZYŻYNY WBREW WOLI. 

Mieszkanka wsi Rumunki Tupadły pod 
Włocławkiem, 17-letnia Elżbieta Kamińska, 
słynęła w okolicy ze wspaniałych warko- 
czy, które były przedmiotem zazdrości jej 
rówieśniczek. 

Podczas nieobecności rodziców dziew- 
czyny do chaty Kamińskich przyszli jacyś 
dwaj młodzi osobnicy, którzy gorąco poczę- 
li namawiać dziewczynę, aby dała sobie 
obciąć włosy. Kamińska jednak za nic w 
świecię nie chciała pozbyć się ozdoby swej 
głowy. 

W pewnej chwili przybysze rzucili się 
na nią i przyniesionemi z sobą nożyczkami 
obcięli metrowej długości warkocze Kamiń- 
skiej, poczem zbiegli. 


ARESZTOWANIE DOZORCY WIĘZIENIA. 


Został aresztowany dozorca więzienia w 
Mysłowicach przodownik Stanisław  Ksią- 


W sprawie licytacji dóbr Kozłowsk i Małe Soleczniki 


W związku z artykułami, zamieszczo- | tokóle z 4 września 1934 roku stwierdzi- 
nemi w roku zeszłym w znacznej części | ii, że zarząd Banku przeprowadzając li- 
pism krajowych w sprawie licytacji | cytację wymienionych dóbr działał nie- 
dóbr Kozłowsk p. Dziewickiego i Małe | tylko zgodnie z prawem i interesami 
Soleczniki p. Mianowskiego dokonanej | Banku, ale również zgodnie z etyką i 
przez Wileński Bank Ziemski, dowiadu- 4, że dochodzenia prokuratorskie 
jemy się: wszczęte przez pp. Dziewickiego i Mia- 

1) że Wileński Bank Ziemski, nieza- | nowskiego zostały umorzone z powodu 
braku cech przestępstwa, o czem odno- 
śne władze sądowe zawiadomiły Bank 
ta członkom swojej komisji rewizyjnej i | pismami z 22 grudnia 1934 i z 1 lutego 
konisarzowi rządowemu, którzy w pro- | 1985 r. 
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i. one! William Howard Taft, 
1932 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Go się kiedy I gdzie wydarzyło? 


= 8 marca — 


Dyrekcja Autobusów Miejskich w War- 
szawie zainstalowała tytułem próby w je- 
dnym z wozów linji „A“ specjalną apara- 
turę rozgłośnikową, będącą najnowszem 
urządzeniem ilipsa w tej dziedzinie. 

Zapomocą tej aparatury kierowca, ru- 
szając z miejsca lub podjeżdżając do które- 
goś przystanku, komunikuje publiczności, 
że wóz rusza lub wymienia nazwę ulicę, 
przy której autobus ma się zatrzymać. 

Ta, praktyczna inowacja spotkała się z 
dużem uznaniem ze strony publiczności 
jako duże udogodnienie dla pasażerów, 
zwłaszcza podcząs mrozów, gdy szyby są 
zamarznięte i trudno się zorjentować, ja- 
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1223 Umarł dziejopis polski, błogosławio- 

ny Wincenty Kadłubek, biskup kra- 

- kowski. Sławną „Kronikę* Kadłubka 

tłómaczono na szereg obcych języków, 
jak: czeski, niemiecki i in. 

1791 Urodził się w Królowce (Galicja Zach.) 
poeta i estetyk polski Kazimierz, Ma- 
ciej Brodziński, autor sielanki roman- 
tycznej p. t. „Wiesław“. 

1828 Urodził się znakomity polityk węgier 
ski hr. Julius Andrássy. 

1831 Franciszek Dzierżykraj-Morawski, WY: 
bitny. żołnierz-strategik i doskonały 

- poeta zostaje Ministrem Wojny. 
1858 Urodził się w Neapolu popularny kom- 
-pozytor włoski Ruggiero Leoncavallo, 
twórca opery „Pajace* i in. 

1868 Umarł w Paryżu francuski kompozytor- 
symfonista Hector Berlicz. - 

1917 Umarł w Charlottenburgu Ferdynand 
hr. von Zeppelin. 

1918 Umarł w. Warszawie zasłużony histo- 
ryk Tadeusz Korzon, autor licznych 

--prae i dzieł krytyczno-historycznych. 

1928 Uruchomienie bezpośredniej linji tele 

- fonicznej: Paryż — Nowy Jork. 

1930 Umarł w Waszyngtonie b. Prezydent 

Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno- 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
Sobcta, 9 lutego 


8,50 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 5.83 Po- 
budka do gimnastyki. 648 Gimnastyka. 6.50, 7.25 Mu- 
zyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 7.15 Program na dz. 
bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.99) Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 13.00 
Hejnał z Krakowa. 12.08 Wiadom. ` meteorol, 12.05 
Muzyka salonowa w wyk. zesp. St. Rachonia, 12.50 

*bri]ka dla kobiet. 13.55 Dziennik połudn. 13.00 Ro- 
syjska muzyka symfon. (płyty). 19.45 „Nasz handel 
morski“, 13,50 Wiadom. o eksporcie polskim. 13.55 
Przegląd gięłdowy. 14.15 Koncert zesp. salonowego 
Z. Górzyńskiego, 15.80 „Sowiecką miłość", humore- 
ski Częrnija, Tobólakowa i innych. 15.45 Koncert so- 
listów z Poznania. 16.30 Skrzynka techn. omówi red. 
W. Frenkiel, 16.45 Krótki recital fortepianowy w 
wyk. K. Jasieńskiej. 17.00 Odczyt z cyklu „Miasta i 

"iasteczką polskie“ — „Nowogródek“, wygł. p. W. 
Hulewicz. 17.10 Najnowsze nagrania na płytach. 

«0 rogadanka Br. Winawera, 18.00 „Wesoła au- 

vcia dla (zieci* ze Lwowa. 18.30 Przegląd wydaw- 
nictw, wygł. prof. H. Mościcki. 18.40 „Życie artyst. i 
AREA w reh Parę j koltur, stolo AEO: Marsze x wyk. orkeste sym- 
e waham 8. owiedzieć, że przy. A onicznych, Ą rogram na dz. nast. 8 a- 
dzipokA BAJREY SA Jaia matki”. przyszłość Á jom. rolnicze. 10.35 Wiadom. sport, lokalne. 19.30 


marł w Paryżu znakomity polityk i 
mąż stanu Francji Aristides Briand, 
zwolennik i „apostol“ idei „Pan-Euro- 
py“. Po jego śmierci propagują ideo- 
logję paneuropejską hr. Coudenhove 

_Kalergi oraz znakomity skrzypek Bro- 
nisław Huberman. - 


Wiadom. sportowe ogólnopolskie. 19.35 Recital z 


Napoleon. Krakowa. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Transm, z 


Głośniki Philipsa w autobusach 


informują pasażerów A 


kięmi ulicami się jedzie. Uprzedzanie pa- 
sażerów o ruszaniu autobusu posiada po- 
za tem duże znaczenie z punktu widzenia 
bezpieczeństwa. Taka aparatura sygnali- 
zacyjna ułatwia znacznie pracę kondukto- 
ra i usprawnia obsługę jadących. 

Należy się spodziewać, że Dyrekcja Au- 
tobusów zainstaluje takie aparatury we 
wszystkich wozach kursujących w Warsza- 
wie. 

Urządzenia takie znalazłyby również do- 
skonałe zastosowanie w tramwajach miej- 
skich, gdzie motorniczy mógłby jednocześ- 
nie informować jądących w wagonie moto- 
rowym i przyczepnym. 


Wiednia. „W rytmie epoki naszych czasów”, weso- 
ła aud, muz.. w oprac. Hruby'ego. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce“, 21.00 
„Walco w różnych formach", koncert w wyk. ork. 
symfon. P. R. pod dyr. I. Neumarka z udz, L. Szcze- 
pańskiej (śpiew) 22,00 Koncert rekl. 22.15 Szkle lit. 
„Literatura anglosaska lat ostatnich“ P. Hulki- 
Laskowskiego. 22.80 „Na wesołej lwowskiej fali". 
r dej Wieczór taneczny. Ork. W, Tychnow- 
skiego. 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA 


6.30 Transm.. z Warszawy. 7.45 Zapowiedź pro- 
gramu. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Transm. z 
Warszawy. 11.5/—18.55 Transm, z Warszawy i z 
Krakowa. 18,55 Przegląd giełdowy... 14.45-13.30 
Transm. z Warszawy i ze Lwowa. 18.30 Piosenki z 
polskich filmów (płyty), 1 a) Wars: „Na pierwszy 
znak'*.z f-mu, b) Wars: Miłość ci wszystko wyba- 
czy (Splewa Ordonówna) z f-mu „Szpieg w masce", 
2) Wars-Schlechter: O key! z f-mu „Czy Lucyna to 
dziewczyna'* (Bodo). 18.40 Życie artyst. kultur. i 
nauk, na Pomorzu. 18.45 Fragment teatralny. 19.00 
Chwilka społeczna. 19.07 Program na dz. nast. 19.15 
Jan Kiepura (płyty). Puccini: Arje z op. „Turan- 
dot“, 19.25 Wiadom. sport. z Pomorza, 19.30—22.00 
Transm, z Warszawy, Krakowa i z Wiednia. 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15—24,00 Transm, z War- 
sząwy i ze Lwowa. i 


ZAGRANICA. 


17.05 Medjolan. Recital śpiew. E. Schumann. 17.05 
Praga, Recital fortep. 17.20 Bratisława. Romanse 


rosyjskie 1 jugosłowiańskie. 18,05 M. Ostrawa. We- 
goła ode, 18.15 Bukareszt. Lekka muz. dwu- 
fortepianowa. 18.20 Berlin. Elementarz szczęścia. 
18.20 Królewiec. Muzyka współczesna. 18.30 Lenln- 
grad. Koncert symf. 18.30 Moskwa (WCSPS). Kon- 
cart symf. z udz. Briuszkowa. 18.30 Sztutgart. Mu- 
zyka tan. 19.00 Luksemburg. Recital skrz. 19.00 Ko- 
lonja. Trio Czajkowskiego. 19.05 Monachjum. Radio- 
kalendarz. 19.10 Królewiec. Muzyka wiecz. 19.15 
Bratisława. Ork. bałałajek. 19.30 Regional. Ork. dẹ- 
ta. 19.85 Kraków. Recital śpiewaączy, 19:45 Buda- 
peszt, Muzyka lekka. 19.50 Beromuenster. Koncert 
Mendelssonowski. 20.00 Bratisława. Operetka, 30.00 
Kaunas. Koncert chóru. 20.10 Lipsk. „Z miasta 
pieśni“, radjopotpourri. 20.10 Hamburg. Muzyka 
tan. 20.10 Koenigswusterhausen. Wesoły wieczór. 
20.10 Kolonia. Wesoły wieczór. 30.10 Wrocław. Kon- 
cert muzyki operowej, 20.15 Frankfurt. Koncert lù- 
dowy. 20.30 Kopenhaga. Wesoły wieczór. 20.30 North. 
Koncert symfon. 20.50 Budapeszt. Arje węsierskio. 
21.30 Paris P. T. T. Radiokabaret. 21.30 Regionai. 
Koncert radjoork. 21.40 Wiedeń. Recital fort. 32.15 
Druksela franc. Muz. lekka. 22.15 Oslo. Program 
rozrywkowy. 22.20 Budapeszt, Recital wioloncz. 22.25 
Bukareszt. Koncert nocny. 23.00 Londyn Nat. Kon- 
cert radjoorkiestry. 23.00 Monachjum. Koncert noc- 
ny. 24.00 Frankfurt. Koncert nocny. 24.00 Lnksem- 
burg. Kwartet Ravela. $ 


KIEDY ROZGŁOŚNIA POMORSKA NADA- 
WAĆ BĘDZIE PEŁNY PROGRAM 
DZIENNY? 


Obecnie rozgłośnia Pomorska zaczyna 
swój dzień pracy od 15.40. Wykorzystanie 
całego dnia dla audycyj zależy od-wzmoc- 
nienia mocy stacji do przewidzianych 24 
Kw. 

W obecnej chwili pracuje się mocą 20 
Kw. Z chwilą osiągnięcia swej stałej mo- 
cy, co nastąpi w najbliższych dniach naj- 
później przy końcu przyszłego tygodnia 
Rozgłośnia Pomorska zacznie nadawać swój 
całkowity program dzienny od 6.30—23.05, 
w dnie powszednie wzgl. od 9.00 do 24.00, 
w dnie świąteczne i 6.30—24.00 w dnie przed 
świąteczne. ; 


DO RADJOSŁUCHACZY POMORSKICH. 


Wydział techniczny Rozgłośni Pomor- 
skiej w Toruniu uprasza radjosłuchaczy, 
posiadających aparaty kryształkowe lub - 
lampowe o łaskawe nadsyłanie na zwyk- . 
łych kartach pocztowych danych: 1) w ja- 
kiej odległości od Torunia znajduje stę 
miejscowość, w której słuchają audycyi 
toruńskich, 2) jaki jest aparat radjowy kry- 
ształkowy, lampowy, 3) jaki jest odbiór (do- 
biy, czysty, silny, słaby, niewyraźny, zani- 
kający). i 

Za cenne wiadomości, które posłużą do 
zorjentowania się w zasięgu Rozgłośni t 
konieczności wprowadzenia ulepszeń, Roz-. 
głośnia Pomorska zgóry dziękuje, — Uwa- 
gi uprasza się kierować pod adresem: Kie- 
rownik techniczny Rozgłośni Pomorskiej, 
Toruń 2. 

RĘCITAL ŚPIEWACZY. 


W piątek, dnia 8 bm. o godz. 18,45—19.07 
Rozgłośnia Pomorska nadawać będzie- re- 
cital śpiewaczy znanej pieśniarki p. Feli- 
cji Perkowskiej Krysiewiczowej, prof. Miej- 
skiego Konserwatorjum w Bydgoszczy, Au- 
dycja ta zawierająca pieśni włoskie i pol- 
skie w wykonaniu tak subtelnej aaa DY 
tatorki budzi duże zainteresowanie ród 
radjosłuchaczów. 


Jak założyć prawidłowo antenę? 


Od prawidłowego założenia anteny zale- 
ży nietylko dobry odbiór audycyj radjo- 
wych, ale w wielu wypadkach również bez- 
pieczeństwo życia i mienia ludzkiego. Od 
kilku fat istnieją specjalne przepisy opra- 
cowane przez Polski Komitet Elektryczny, 
dotyczące zakładania anten. Podamy tu kil- 
ka najważniejszych punktów, które obowią- 
zują mieszkańców wsi i miasteczek prowin- 
cjonalnych. 

Zdarza się często, że w pobliżu domu 
przebiegają druty telegraficzne, telefoniczne ` 
lub przewody elektrycznej sieci oświetlenio- 
wej. Oberwanie się anteny i zetknięcie się z 
takiemi przewodami groziłoby w wielu wy- 
padkach uszkodzeniem linij elektrycznych, 
a nawet pożarem. ` 

Dlatego nie wolno przeciągać anten pod 
przewodami zawieszonemi na słupach lub 
też nad przewodami. . Pozatem nie wolno 
przeciągać anten nad torami kolei, ulicami. 
i drogami publicznemi. Zakładanie anten 
nad przewodami sieci oświetleniowej zaw- 
sze przedstawia poważne niebezpieczeństwo. 
W wypadku zerwania się przewodu oświe- 
tleniowego i zetknięcia z anteną powstanie 
zwarcie z ziemią i zniszczenie odbiornika, a 
nawet pożar. MAL 

Antena, jak:i jej doprowadzenie nie po- 
winny przebiegać blisko przewodów elektry- 
cznych, gdyż odbiór będzie zagłuszony sil- 
nemi trzaskami. Dla każdego odbiornika po- 
winna być odrębna antena. 

Każdy ktoby interesował się sprawą pra- 
widłowego zakładania anten może dostać 
broszurę z Polskiego Komitetu Elektryczne- 


s ZDROWIE -TO SKARB | 
LRORA Bra 


które stosuje się w nast. chorobach: Cena 


BREVERA 
Nr, 1.—w katarach piersiowych, kaszlach. astmie 3.50 


Nr, 2, — w złej przemianie materji, reumatyżmie artre- 
tyźmie, chorobach skórnych, nieczystości cery 3.50 

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo-kiszkowych. żół- 
LI A A PPCG TRY BORY Ody 3 

Nr. 4.—w chorobach nerwowych i przy om 


4. F. 1/85. 


osłabieniu. Mogą zastąpić nerwowo chorym 
herbatę chińską . . . . PDZ OPORY 
Nr. 6.— w blednicy i niedokrwistości. . . « . 5.50 


Nr, 7.—w chorobach nerkowych i pęcherzowych . 4.00 
i r.9—przeczyszczające ... , . , «1. 
Do nabycia w oryginainem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych I drogerjach lub w wytwórni, 


„POLHERBA”” Kraków-Podgórze. - Skrytka Nr. 48/XX. 
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Bieszk Franciszek, sen. i Zuzanna Bieszk z Prze- 
toczyńa, wnioskodawcy, zastąpieni przez adw. Neu- 
manna z Wejherowa wnieśli o wykluczenie w dro- 
dze postępowania wywoławczego po myśli $ 1170 
k. c. wierzycieli 
Charlotty Luizy Schroeder, 
Schroeder i Antoniego Schroedera ostatnio zamie- 
szkałych w Przetoczynie, obecnie nieznanego miej 
sca zamieszkania z hipoteką zapisaną na ich rzecz 
3.00 w księdze gruntowej Przetoczyno karta 1 w dzia- 
le III, pod nr. 1 w wysokości 212 talarów i 4 troja- 
ków z 5-proc. odsetkami. 

Wierzycieli wzywa się, aby najpóźniej w termi- 
nie 4-go maja 1935 r. o godz. 11 przedpoł. w podpi- 
sanym sądzie, pokój nr. 3 prawa swoje zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie zostaną wykluczeni z 
ich prawem. 

Wejherowo, dnia 21 lutego 1935 r. 


2032 
` WYWOŁANIE. 


Mareina Schroedera, 
Ernestyny Fryderyki 


hipoteki* 


Sąd Grodzki. 


Ostatnie słowo techn 
philips 334 


Trójka Philipsa Junior} 


tylko nieco droższa od najtańszych 


Na raty zł 255,— 
reszta na 10 rat miesięcznych po zł. 20. 


R. WOJEWSKI, WEJHEROWO, ml. Sobieskiego 2 


1698 OR 


go, Warszawa, ul. Czackiego nr. 3/5. 
a 


i Philips „Junior ” 


Cena za gotówka zł 225,— 
wpłata zł 56.— 


Nabyć możesz w firmie: 


GDYNIA, nl. Starowiejska 26 


Zawiadomienie 


Naszym Szan. Odbiorcom donosimy uprzejmie, 
że nasz oddział w Tczewie został zlikwidowany i 
prosimy o łask. skierowanie wszystkich cennych 
zleceń do Grudziądza. 

Jak dotychczas, tak i nadal dążeniem naszem 
będzie ałużyć naszym Szan. Kliantom szybką i rze- 


telnę obaługą po cenach hurtowych. 2025 
Z poważaniem 
Damic A $zulc 
Hurtownia Artykuł. Techn. i Kanaliz, 


Grudziądz, Plac 25 Stycznia 14. 
Tełefon 2024, 


Ostrzeżenie! 


Z powodu większych nadużyć finansowych 
został p. Stanisław Hobot natychmiast zwolniony. 


Na zasadzie oświadczenia ostrzegamy przed za: 
warciem jakichkolwiek tranzakcyj, gdyż możemy 


go sądownie ścigać. 
DAMIC & SZULC 
Hartownia Artukał. Techn. i Kanaliz, 


Grudziądz, Plac 23 Stycznia 14, 
Telefon 2024, 


towarów żelaznych, artykułów budo- 
wlanych, narzędzi rolniczych itp. 
odbędzie się w dniu 
12 marca 1935 r. o godzinie 8-mej 
w dawn. składzie żelaza firmy T, Rochon w Chel: 
mży, przy ul. Chełmińskiej nr. 10. 
Zwraca się uwagę na możność taniego i kos 
rzystnego zakupu. > 1958 
Zarządca masy upadłośc. 


1958 f-my T. Rochon w. F. Rochon. 


A 


Sygnatura: Km. 1393/34. 


OBWIESZCZĘNIE 
. © LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru I 
Mateusz Rogowski, mający kancelarję w Tczewie 
przy ul. Strzeleckiej nr. 7 na podstawie art. 676 i 
679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 25 kwietnia 1935 r. o godz. 12 w Sądzie Grodz- 
kim w Tczewie pokój nr. 16 odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż- 
ników Jerzego i Antoniny małż. Albrechtów z Tcze- 
wa, nieruchomości położonej w Tczewie przy ul. 
Zamkowej 29/30, składającej się z 2 domów miesz- 
kalnych, stajni, garażu, przybudówki zawierającej 
pomieszczenia uboczne oraz podwórza o ogólnej po- 
wierzchni 634 m”. Nieruchomość ta jest zapisana w 
księdze wieczystej Tczew karta D. 95, a księga wie- 
czysta jest przechowywana w Sądzie Grodzkim w 
Tczewte. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło- 
Sk 7 cena zaś wywołania wynosi złotych 


Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości zł. 2.150,—. 

-Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kieh papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie- 
szcząć fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą'w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowę warun- 
ki MHcytacyjne, o ile dodatkowem, publicznem ob- 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytącji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- 
cy bęz zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę- 
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła- 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
gg bę stawią, ul. Marsz. Piłsudskiego nr. 7, sa- 
a nr. 17. . 


Tczew, dnia 5 marca 1035 r. 


(--) Rogowski, 
komornik. 


2027 


` PRZETARG PRZYMUSOWY. 

W sobotę, dnia 9 marca br. o godz. 11-tej sprze- 
dawać będę w Grudziądzu przy ul. Groblowej nr. 
19 w drodze przetargu przymusowego za gotówkę 
najwięcej dającemu biurko, biljotekę, 2 fotele, stò- 
Ifk i 2 krzesła. 2020 
A (~=) Maćkowiak, komornik. 


PIĄTEK, DNIA 8 MARCA 19% R. 


Km. II. 1893, 3778 i 3653/34. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Brodnicy rewiru 
I, mający kancelarję w Brodnicy, ul. Rynek nr. 31 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do pu- 
blicznej wiadomości. że dnia 24 kwietnia 1935 r. 
o godz. 9-tej w Sądzie Grodzkim w Brodnicy pokój 
nr. 51 odbędzie się sprzedąż w drodze publicznego 
przetargu nieruchomości Bobrowo tom III karta 37, 
która stanowi własność Konstantego Łubieńskiego 
zam. w Warszawie, ul. Senatorska nr. 36 składają- 
cej się z domu mieszkalnego, stodoły z oborą i staj- 
nią, chlewa, kurnika, szopy do narzędzi rolniczych, 
2 domów mieszkalnych dla służby folwarcznej, 2 
pomp i2 ustępów — o ogólnym obszarze 86.38,84 
ha, a mianowicie ziemi ornej cir. 77,12,95 ha, ogród- 
ków cir. 1,77,44 ha, torfowisk cir. 1,59,00 ha, podwó- 
rza i pod zabudowaniem cir. 0,69,37 ha, nieużytków 
itp. cir. 5,15,08 ha — położonej w Smolnikach w po- 
wiecie brodnickim, Województwie Pomorskiem. 

Nieruchomość ta. ma urządzoną księgę hipotecz- 
ną w Sądzie Grodzkim w Brodnicy Bobrowo karta 
37, toma III, która jest przechowana w Sądzie Gro- 
dzkim w Brodnicy. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
91,500,—, sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy- 
wołania, to jest od kwoty 68.625,— zł. 

Licytant przystępujący do przetargu winien zło- 
żyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 9.150,—, al- 
bo w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich. Papiery war- 
tościowe przyjęte będą w wartości trzech czwar- 
tych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem  publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskąły postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
kim w Brodnicy. 

Brodnica, dnia 5 marca 1935 r. 


(—) Czesław Gaca, 
komornik Sądu Grodzkiego w Brodnicy rew. II. 


5 N. 10/81. 
. UCHWAŁA. 

W sprawie upadł. F-y K. Rosochowicz Toruń, 
zwołuje się na 26 marca 1935 r. godz. 12, pok. 43! 
podpisanego Sądu zebranie wierzycieli z następu- | 
jącym porządkiem dziennym: 
sprawozdanie zarządcy, 
badanie dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, 
sprawa ewent. uchylenia postępowania z powo- 
du wyczerpania masy, 
wolne wnioski. 

Toruń, dnia 25 marca 1035 r 
Sąd Grodzki, 
Zlecenie Nr. 183/IX. 


Do akt Nr. Km. 101/55. 2028 
OBWIESZCZENIE, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. III. 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 601 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 9 marca 1935 r. o godz. 13-tej 
w biurze mojem w Gdyni przy ul. Wysockiego 13 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomości, a mia- 
nowicie: aparatu - odkurzaczą „Elektrolux“ osza- 
cowanego na łączną sumę zł. 300,—, który można 
oglądać w «dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

` Gdynia, dnia 6 marca 1935 r. 
- Komornik: (—) Pyttel. 


1 2031 
m |, ZAPOWIEDŹ. 

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżo- 
naty Józef Florysiak, mar zamieszkały w 
Gdyni przy ul. 8 Maja nr. 46, syn Marcina Flory- 
siaka, robotnika i jego żony Wiktorji z domu Nied- 
balskiej, zmarłych i ostatnio zamieszkałych w Po- 
znaniu; 2) niezamężna Ludwika Karlińska, bez za- 
wodu, zamieszkała w Śchellmiih! (Wolne Miasto 
Gdańsk) Grünes Dreieck nr. 51, córka Stanisława 
Karlińskiego, właściciela domu zamieszkałego w 
Piekarzewie, powiatu pleszewskiego i jego żony 
Marjanny z domu Figielex, zmarłej i ostatnio za- 
mieszkałej w Weidmar (Niemcy) chcą zawrzeć 
związek małżeński. ` 

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w 
Gdyni i'w „Gazecie-Gdańskiej* w Gdańsku. © 

Gdynia, dnia 25 lutego 1935 r. Eya 

Urzędnik stanu cywilnego: * 
| (= Reinhardt, 
2021 


3. N. 7/81. - i 
A UCHWAŁA, pozy 

W sprawie odroczenia wypłat firmy Pepege, Pol- 
ski Przemysł Gumowy $. A, w Grudziądzu, zwołuje 
się ponowne ogólne zgromadzenie wierzycieli na 
dzień 9 marca. 1935 r. godzina 10 przed Sądem Gro- 
dzkim w Grudziądzu, pod! nr. 6. 

Grudziądz, dnia 26 lutego 1935 r. 

Sąd Grodzki. 


grom 


P 


! Zlecenie Nr. 160/GR. 


201671 


Dziś w piątek walczą: 
Krüger — Wieloch, Uybo — Szymkowski, 
Tornow, — Weinura, 


Nowoczesne firany i story 
gotowe i z mctra 
Ruży wybór! Obsługa fachowa! 


Słaranne wykonanie dekoracyj wszel- 
kiego rodzaju we własnej pracowni. 


R. HEIN, Grudziądz 


Telefon 1360. (1975) Rynek 11. 


Do Km. 2596/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru I. 
Józef Kozak, urzędujący w m. Toruniu przy ul. Ko- 
ściuszki nr. 9 obwieszcza, że ną dzień 30 marca 
1935 r. o godz. 10-tej został wyznączony opis i osza- 
cowanie nieruchamego majątku Toruń ~- Bydgo- 
skie Przedmieście karta 194 należacego do Berthy 
Hein z domu Gerthe, położonego w Toruniu, przy 
ul. Mickiewicza 138. 

W związku z powyższem, na zasadzie $ 2 art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wy- 
mienionej nieruchomości lub jej przynależności. 


(—) Kozak, 
komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I. 


2024 


RO 
Zakład optyczny 
Oskar Meyer iiin i Zeller 


zał. 1890 Bydgoszcz, ul. Gdanska nr. 21. tel. 13:89 


Fumienne wykonanie 
wszystkich okularów. 


Fachowa i rzetelna obsługa. 6647 


TORUN 
Kredyt!!! 


na asygnaty na mpate e 
wary spożywcze. pēecjal- 
ność kawa, herbata go Całodzienne 

ca Araczewski, Toruń Chełs | bardzo dobre utrzymanie, 
mińska 2. miesięcznie 40 zł poleca Fr. 
Zalemski, Toruń, Łazienna 


Pokoik 10, 1947 
umeblowany z pełnym us 
trzymaniem, światłem i ob: Zgubiono 


sługą, wynajmę za 70 zł.|z 6 na 7 bm. między godz. 
Toruń, Bydgoska 16, m. 7:|z4 a 17 kilkanaście igre: 


w boj, w gazetę. 
ask. znalazcę proszę o ods 
Taenia S danie, do, Admin. „Dni 
manicur, oraz wszelkie za: . 2018, 

biegi fryzjerskie wykonuje NOA 

fachowo i tanio A. Krüger 


P-a wina 
Konjaki i likiery 


Toruń, Prosta 19. 


St. Mars — Romaneff, 
Green — Gebhardt. 
Przedsprzedaż biletów w składzie cygar — Pietsch. 


iej nqgariijlat 35, który 
najtaniej w Hung „il waka 


mistrz fryzjerski Toruń, Ła- 
zienna 26, 


Aparat 
do szwejsowania (komplet) 
i miech kowalski sprzedam 
Toruń, Podmurna 44 I p. 


wszelkiego rodzaju, najta: 
niej kupujesz tylko, Toruń, 
Prosta $. Przekonaj się — 


Sery 
Roquefort,szwajcarski,edamski, 
litewski oraz wszelkie serki 

| deserowe poleca ; 
Toruń, Szeroka 35. 2019 


Na post 


łososie, węgorze, bltlingi stale 
świeże poleca Kłopocki, To: 
ruń, Szeroka 25. 2019 


Prima obiady 


0,80 


HALA TARGÓW — GDANSK 


Turniej zapaśniczy o wielką nagrsdę Narodów 


fd 
1864 


Stały duży 


zarobek 


przy łatwej pracy, dajemy 
osobom zaprowadzonym w 
księgarniach, składach apte- 
cznych, sklepach bławat: 
nych i u krawcowych. Po: 
szukujemy przedstawicieli 
we wszystkich mięjscowoś: 
ciach. Zgłoszenia kierować: 
Kraków, skrytka pocztowa 
272, 2005 


Najniższe ceny 
Żyrandole 
Lampki nocne 
Lampki biurkowe 
Żelazka do prasowania 
Czajniki elektryczne 
Zakłady Elekrotechniczne 
F. MACIEJEWSKI 
Grudziądz, ul. Miekiewicza 
12 telefon 18:16, LEITT 


SKÓTY poseszwowe 


» wierzchnie 


| Największy wybór 


m blankowe 

m surowcowe 

= pantoflarskie 
| oraz wszelkie przybory sse: 
wskie, rymarskie i tepi- 
cerskie poleca po cenach 
1446 _ najniższych 


Brunon Żubka 
Grudziądz, ul, Pańska 3 
HURT. Telefon 19:18, DETAL. 


BYDGOSZCZ 


Robotnik 


racował w 
jest obecnie bez 
pracy i prosi o jakiekolwiek 
zajęcie. Oferty kierować 
do „Dnia Bydgoskiego" pod 
„Weteran“. 3982 


Duże 
3spokojowe mieszkanie do 
wynajęcia. Bydgoszcz, To. 


ruńska 26, 1984 
Praktykantka 
biurowa potrzebna.  Zgło» 


szenia: Gdynia, ul. Morska 
36, od 4—5 pp, 2039 


GDYNIA 


Mieszkanie 


3spokojowe i kuchnia, od 

zaraz do dzierżawienia. 

PA eda, Gdynia. 
1959 


TCZEW 


Kucharka — 


gospodyni 
potrzebna od :$. III, 1935. 
Dworcowa, 


Sapmiętaj — Powiedz dru: | Hungaria, Toruń, Prosta Restauracja: 
1695 


giemu. 


547|nr. 10, 


czew. 2037 


Est modus in rebus 


Gruby chce się zważyć. 


SZENIA: 
trowy moj stronie 7-łamowej « 
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” 


drobne za słowo 5 tel. — tytułowe . 


_odnoszeniem do domu . . . . b 
1 NA z odnoszeniem do domu +, 
W Gdańsku przez pc p 


24 «b mię 


czenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny: 


odpowiedzialny na Tczew: 


4 
LENE t l B 


ZI "8 SĘ. yy AMY! Aie E AAN TEA ŻW I: A a EEE A PAN È 


„ . 222 gd; przez gońca . . 
„ oj c BI A eA Ah pa aie s + +. 1.78 gd 


ża 2. AE ARE EN AS $ 
w zakładzie, strajki) Administracja sej odpowiada za niedostar- 


Witold Mężnicki, "Toruń, ul. Mickiewicza 34. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmaun, Gdańsk, Kassubischer kt 21, L p. — 
Focha. 12. -- Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostański, Gdynia. Szkolna. — Ap 


Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. 


Redak 
odpowiedziałny na Grudziądz: 
Lubomski Wacław, Tczew, ul. Kościuszki 1, 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


.... 
. 
“a 
- 


. « 4.00 go 


ktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
Wacław Gańczn, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. -- Redaktor 


UWA G 1: 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wył 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz- 
miaru. Zastrzężeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie sg 
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie 
nie zapłacona przewidzianą w cenniku 20% nad ka, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważn 
3 pom py zwrotu Bo ów ani 27 32 zobowiązu, 
o bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. 
będą uwzgłędniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. 
sądowem ściąganiu należności rabat u 
t przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowi 


j RPW E v 
PE OSP A 


Czclonkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Toruniu. 


10. 


sz 


nie za gotówkę, Najmniej- 
słów. "Ogłoszenia ` GrORBG 


yjmu- 
zosta- 
Omyłki, 


Administracj 
Uzasadnione reklamacje 


a. Za terminowy druk 
ada. 
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